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Kraków 13 styczn ia .
Ustępujemy dzisiaj naczelnego miej­

sca dwom dokumentom, o których w 
ostatnim czasie tyle było mowy i dy­
skusji i które stanowią dziś główną 
oś procesu konstytucyjnego w Austrji, 
memorjałom większości i mniejszości 
ministrów

Urzędo, W iener Z tg  podała je 
wczoraj z upoważnienia cesarza w do- 
słownem brzmieniu; podajemy je tutaj 
w dosłowrAm, ile możności wiernćm 
przetłumaczeniu.

I. M e m o r j a ł  w i ę k s z o ś c i .
Najjaśniejszy panie!

Na konferencji ministerjalnej, odbytej 
dnia 10 b. m. (grudnia), Wasza Cesarska 
Mośó raczyłeś polecić rządowi swemu: 
podanie W. C. Mości środków i dróg pro 
wadzących do porozumienia względem kon­
stytucji i do u z u p e ł n i e n i a  reprezenta­
cji państwa, tak  aby ta  ostatnia nareszcie 
stała się prawdą. W. C. Mość zastrzegłeś 
sobie swoje dalsze postanowienia.

Zadość czyniąc temu poleceniu, pozwa­
lają sobie niżej podpisani w pokorze ale 
zarówno z tą  otwartością, która w obec 
trudnego położenia rzeczy jest ich konie 
cznym obowiązkiem, jasno wykazać W. C. 
Mości stanowisko, które zajmują, abyś 
Naj. Panie sam mógł osądzić, o ile mini­
sterstwo Twe jest w stanie dać rękojmię 
osiągnięcia upragnionego przez W. C.Mość 
celu.

Na stanowisku tem trwają niżej pod 
pisani niezachwianie od chwili powołania 
ich przez W. C, Mość do rady swej.

I dzisiaj jeszcze przekonani jesteśmy, 
że wobec trudnego położenia rzeczy, w 
którem znajduje się monarchja, w skutek 
przeciwnych dążeń pojedynczych jej części, 
nie pozostaje nic innego jak tylko z omi­
nięciem wszystkich problematycznych 
i niebezpiecznych projektów postępować 
przynajmniej w z g l ę d n i e  najlepszą dro­
gą, z cierpliwością i ową wytrwałością, 
której brak tak łatwo wzbudza i powię 
ksza nieufność przeciwko rządow i.

T ru d n o ść  p o ło ż e n ia  n ie  pozwala ręczyć 
z. pewnością za jej następstwa; tem mniej 
ręczyć można za natychmiastowe jakieś 
rezultata.

Głębokie przekonanie jednak, że żadna 
inną droga nie pozwala spodziewać się 
lepszych skutków, czyni, że pozostanie 
na dotychczasowej drodze uważamy za 
obowiązek

Przy takiem zapatrywaniu się na poło­
żenie rzeczy nie mogła niżej podpisanym 
wątpliwą być odpowiedź na pytanie: czy 
wobec bolesnego faktu, że konstytucja ta  
w wielkiej części państwa ma tylko nie­
przyjaciół, w skutek czego reprezentacja 
państwa jest niekompletną, — czy wobec 
tego faktu zaprzestać dalszej walki, czy 
też prowadzić ją  dalej stanowczo i roz­
ważnie ? _, .

Nie łudzą się niżej podpisani, że opo­
ru  tego nie można owładnąć w krótkim 
czasie, ale tylko zwolna i krok za kro- 
riem i to także tylko wtedy, jeżeli naj­
zupełniejsza zgoda w rządzie odejmie 
skrajnym żądaniom nadzieję urzeczywi­
stnienia.

Pod tym względem poruszono kwestję 
zmiany ordynacji wyborczej dla rady pań­
stwa. Zaprawdę jest to zmiana konstytu­
cji; ale jest to zmiana na drodze legal­
nej, zmiana, której celem jest wzmocnie­
nie rady państwa i zrobienia jej niezawi­
s łą  wobec ataków o tyle i tak długo, dopóki 
ataki te wymierzone są przeciw podsta­
wom konstytucji.

Jak  z jednej strony ta  zmiana konsty­
tucji wypływa ze stanowiska rządu usta­
nowionego na zasadzie tej konstytucji i 
z krytycznego położenia, w jakie wpro­
wadziła go walka przeciw tej konstytucji, 
tak z drugiej strony nie jest to bynaj­
mniej brakiem konsekwencji, ale owszem 
konieczną konsekwencją, jeżeli ten sam 
rząd sprzeciwia się jak  najmocniej wszel­
kim projektom dążącym do zmiany tej 
konstytucji.

Niemniej jednak rząd W. C. Mości i tę 
kwestję z największą ostrożnością trak ­
tował.

Starał on się zachować właściwe pun- 
kta widzenia wobec objawów opinji poje­
dynczych sejmów i postanowił kwestję tę 
rozważyć wspólnie z członkami rady pań 
stwa, zanim względem niej stanowcze po­
weźmie postanowienie.

Nie przedłożymy W. C. Mości wniosków, 
któreby nie spoczywały na podstawach 
konstytucji, a nareszcie na jakikolwiek 
bądź wniosek się zdecydujemy, nie nara­
zimy go na wątpliwy los w dyskusjach 
i uchwałach rady państwa.

Z drugiej strony jednak musimy się sta­
nowczo sprzeciwić wszystkim tym proje­
ktom , które dążą do zmiany stHflbwiska 
prawnopolitycznego pojedynczych krajów 
i królestw monarchji.

Co s i ę  t y c z y  G a l i c j i ,  m o ż n a b y  
s o b i e  p o m y ś l e ć  p o l i t y k ę ,  k t ó r a  
n a d a j ą c  k r a j o w i  t e m u  s a m o d z i e l -  
n i e j s z e  s t a n o w i s k o ,  z y s k a  w o l n ą

Aby zdanie to u z a sa d n ić , pozwalamy z a t e m  s i l n i e j s z ą  r ę k ę  w c e l u
9pbie uniżenie przedstawić W. C. Mości 
argumenta przemawiające za naszem sta­
nowiskiem i przeciwko stanowisku naszych 
przeciwników.

Istniejącą dzisiaj prawomocnie konsty­
tucję uważamy jako rezultat całego sze- 
yegu kompromisów, który zamknięty zo­
stał jystemem federalistycznym. (?)

Jeżeli konstytucja r. 1867 jest wadliwą, 
żaden bezstronny sędzia nie może wadli­
wości jej upatrywać W zanadto ciasnem 
ograniczeniu autonomji krajowój.

Jakkolwiek niżej podpisani i pod tym 
względem nie sprzeciwiamy się uporczy­
wie dyskusji nad pojedyńczemi kwestjami 
tyczącemi się możliwych poprawek, to je­
dnak z całą stanowczością oświadczyć mu­
simy, że przekroczenie istotne zakresn 
autonomji krajowej, danego w konstytucji 
1867 r., narażałoby jednolitą potęgę pań­
stwa na korzyść żądań, które nie są uza­
sadnione ani w rzeczywistych potrzebach, 
ani w pozytywnem prawie, ale pochodzą 
tylko z usiłowań przeciwnych interesowi 
państwa.

p r z e z w y c i ę ż e n i a  i n n y c h  t r u d n o ­
ś c i  w p a ń s t w i e .

T a k a  p o l i t y k a  j e d n a k  m u s i a ł a ­
by 8ię  p r z y g o t o w a ć  na  to,  że  p r o ­
w o k a c j a  R o s s j i z a k w e s t j  o n o w a ł a -  
b y  n a  s e r j o d a l s z e p o ł ą c z e n i e G a -  
l i c j i  z A u s t r j ą .

Zresztą trudno się spodziewać, aby na­
wet przy największych ustępstwach, a szcze­
gólnie gdyby te jednostronnie tylko dla 
Galicji robiono, można zadowolnić wszy­
stkie stronnictwa.

Przeciwnie, takie jednostronne ustęp­
stwa powiększyłyby opozycję w innych 
krajach, ponieważ robionoby rządowi za­
rzut, że różne kraje obdarza różną ilo- 
śpią praw konstytucyjnych.

łsjje odmawia W  bynajmniśj z góyy żą­
daniom administracyjnego porządku w Ga­
licji, zasadzającego się na odrębnych sto­
sunkach ; ale pomimo to mniemamy, że i 
względem Galicji trzeba zachować polity­
kę silną i odporną, a to tem więcej, że 
rozważna część ludności w Galicji samą

pojmuje położenie kraju , niebezpieczeń 
stwo, w jakiem wyłącznie polskie żądania 
znajdują się wooec innych narodowości 
tego kraju (?) i niebezpieczeństwo, w jakie 
Galicja popaśćby m usiała, gdyby siłę i 
chęć monarchji bronienia jej na zewnątrz, 
postawiła na zanadto ciężką próbę.

Więcej jednak, aniżeli ta  kwestja, na­
mnożyła trudności rządowi kwestja tak 
zwanej prawnopolitycznej opozycji Czech, 

Niżej podpisani jednńk ani na chwilę 
nie łudzili się co do znaczenia i istoty 
tej opozycji i co do wymagań, jakie z niej 
dla rządu wypływają.

Przepaść między konstytucją a tak zwa­
ną deklaracją, od której opozycja do dziś 
dnia ani na chwilę nie odstąpiła — uwa­
żaliśmy od początku jako nie do wypeł­
nienia.

Jakiekolwiek projekta w tym celu w łonie 
rządu podnoszono, nie dały się one prze­
prowadzić; cokolwiek po za rządem w tym 
celu podejmowano, czy to w dziennikar­
stwie, czy to przez stosunki osobiste nie 
udawało się, ale tylko za każdą razą osła­
biało niezbędną siłę rządu, wzmacniając 
równocześnie opozycję.

Taki stan rzeczy, trwając od chwili 
objęcia spraw przez dzisiejsze minister­
stwo, uniemożebnił mu próbę : jakie sku­
tki osiągnąć może jednolity i zgodny rząd 
przez spokojne wytrwanie na gruncie kon­
stytucji.

Przy tćm wszystkiem nikt nie uznał 
programu przeciwników za możliwy (?), 
ani też ci sami nie podali sposobu poro­
zumienia się , ani też ci, którzy uważali 
za właściwe zająć się przeprowadzeniem 
porozumienia, nie postawili żadnego pro­
gramu, któryby w własnych ich sferach 
uważanym był za możliwy, a tem mniej 
za taki, na który przeciwnicy by się zgo­
dzili.

Przy takim braku wszelkiego namacal­
nego punktu wyjścia nie osiągnięto nic 
więcej jak  tylko to , że opinja publiczna 
popadła w obłęd, jakoby jedua część rzą­
du sprzeciwiała się stanowczo wszelkiej 
myśli ugody i praktycznych kroków mo­
gących doń doprowadzić i to, że ze stro 
ny, od której najmniej się tego można 
było spodziewać, wywołano przeciwko tej 
części rządu burzę podniecaną wszelkiemi 
środkami agitacji publicystycznej, burzę, 
która zachwiała niemal stanowiskiem tej 
części rządu.

A jednak rząd każdy dopóty uważa się 
w swojem prawie, dopóki stoi na silnem, 
jakkolwiek z trudnością obronić się dają- 
cem stanowisku: dopóki mu ktoś nie 
wskaże jasno innego stanowiska lub dróg 
do niego prowadzących.

W ogóle odstąpienie od zasad dotych­
czasowego systemu zrozumiałem jest nam 
tylko, jeżeli ono następuje:

albo w zamiarze postawienia na miejsce 
dzisiejszej konstytucji systemu federali- 
stycznego;

albo w zamiarze ominięcia federalizmu 
przez ustępstwa, oddające władzę w ręce 
tych, którzy użyją jej w celach federa- 
listycznych;

albo nareszcie w oczekiwaniu, że przez 
ustępstwa chwilowe ominie się trudności 
obecnego położenia, aby następnie roz- 
uzdane siły napowrót w należyte zamknąć 
granice.

Pierwszą drogę uważamy za zgubną dla 
monarchji;

drugą za ubolewania godne łudzenie 
siebie samego;

trzecią za grę ryzykowną, na którą po­
łożenie monarchji nie pozwala.

Gdyby nie przeprowadzono federalizmu 
zupełnie i sumiennie, nie położonoby koń- 
ęą walce z dążnościami narodowemi.

Gdyby go zaś przeprowadzono zupełnie 
sumiennie, ofiarowanoby go m n i e j s z o ­

ści  w pojedynczych krajach na rzecz par­
tykularnych dążeń, któreby nawet w chwi­
lach największego niebezpieczeństwa na 
zewnątrz nie dały rękojmi zgodnego współ­
działania; taki federalizm ani nawet chwi­
lowo nie zabezpieczyłby pokoju wewnętrz­
nego, gdyż postawiłby tylko na miejsce 
dzisiejszego stanu rzeczy nowy rząd z no­
wą opozycją.

Jeżeli zaś w ogóle w Austrji w skutek 
wyjątkowych jej stosunków niema właści­
wie żadnych większości, ale tylko odno­
śnie do kwestji bieżących zmieniające się 
różne mniejszości, to w tym ostatnim ra­
zie rząd miałby przeciw sobie tę mniej­
szość, która przez moralną i materjalną 
kulturę jest najsilniejszą, a przez poli­
tyczne stosunki szczepu, do którego na­
leży, naj groźniej sząby była (?) — mniej­
szość niemiecka.

Co się tyczy zamiaru i tak już sztucz­
nie powiększoną siłę żywiołów federali- 
stycznych dopiero w późniejszym czasie 
pohamować, znaczyłoby to tyle, co odro­
czyć rozwiązanie trudnej kwestji na ten 
czas, kiedy własna siła do rozwiązania 
tego potrzebna już będzie złamaną.

Jeżeli więc każdy z tych trzech kierun­
ków prowadzi na drogę zgubną i niebez­
pieczną, to niżej podpisani również nie 
mogą przyjąć żadnego z projektowanych 
sposobów dalszego działania. Zdaje im się 
bowiem, że ci, którzy te projekta robią, 
nie oceniają należycie doniosłości tychże, 
albo też przyjąć chcą następstwa, które 
podpisani uważają za niezgodne z patrjo- 
tyeznemi przekonaniami swemi.

Rozwiązanie sejmu czeskiego nie ma 
sensu, chyba że podejmuje się tego rząd, 
który ma zamiar zmienić dzisiejszą więk 
sześć w celu przysporzenia zwycięstwa 
przeciwnikom. Być może, że tym sposo­
bem osiągniętoby cel, gdyż wielka część 
wielkich właścicieli cofnęłaby się wtedy 
z niechęci przeciw chwiejnemu położeniu 
spraw publicznych.

Rząd zaś w takim razie, jako też w ra ­
zie mającego się zwołać -  jak  projektują 
inni — zgromadzenia notablów w celu po­
rozumienia się, znajdowałby się w nastę 
pującem położeniu:

Albo zgromadzenie nie będzie miało 
żadnego rezultatu, wtedy było zbytecznem;

albo też rezultat nie zadowalnia prze­
ciwników, wtedy również było zbytecznem;

albo nareszcie rezultat zadowalnia prze­
ciwników, wtedy znowu rząd musi rozpo 
cząć walkę.

Albowiem do rezultatu, któryby zado- 
wolnił przeciwników i któryby także rząd 
mógł przyjąć, nie potrzebuje takich koro­
wodów; dość jest wypowiedzieć, jakim on 
ma być, a wystarczą zwykłe drogi do po­
rozumienia się względem niego.

Rząd, który stoi na tem stanowisku, 
nie może chwytać się środków, co do rer 
zultatu których musiałby łudzić sam sie­
bie, jeżeli nie chce łudzić innych.

Rząd tem mniej może to uczynić, że 
dla dążności, które nie negują konstytucji 
i nie chcą zmiany prawnopolitycznych 
podstaw, ale tylko pragną porozumienia 
względem potrzeb i życzeń kraju — droga 
legalna otwartą jest przez dozwolony u- 
dział w konstytucyjnej działalności sejmu 
czeskiego i rady państwa.

Jakkolwiek podpisani wypowiedzieli co 
dopiero swoje najsilniejsze przekona­
nia, przyznają jednak zarazem, że w tak 
trudnych i wielkich kwestjaeh politycznych 
możliwą jest różnica zapatrywań i że ta ­
kowa może mieć za sobą uwagi godne 
powody.

Nie może być jednak podług nich ró­

żnicy zapatrywań co do tego, że w ża- 
dnem państwie, a najmniej w Austrji, nie 
należy powierzać bez narażenia się na 
niebezpieczeństwo steru spraw publicznych 
rżądowi, którego członkowie nie byliby 
zupełnie zgodnymi co do drogi, jaką pójść 
m ają, a przedewszystkiem którzyby na 
zewnątrz nie przedstawiali zupełnćj je ­
dności.

Przez to bowiem powaga ich coraz bar­
dziej upadać musi, a mimo to ciężaru 
odpowiedzialności za klęski, nieuniknione 
przy osłabionem działaniu, zrzucić z sie­
bie nie mogą.

Trudności, z jakiemi każdy rząd w Au­
strji walczyć musi, przyjąć należy jako 
rzeczy obowiązku. Ale podpisani mają to 
przekonanie, że liczba trudności, jakie 
dziś napotykają, nie byłaby tak wielką, 
gdyby rząd mógł był z jednolitą siłą iść 
stale w raz wytkniętym kierunku.

Te trudności dzisiaj tak wzrosły, że 
odwagę do ich zwalczenia tylko w najsil- 
niejszem poczuciu obowiązku czerpać mo­
żna. Ale może to tylko uczynić w prze­
konaniu, że zabiera się do nich z całą i 
tak ograniczoną a nieosłabioną siłą, jaką 
instytucje konstytucyjne pozwalają użyć 
rządowi.

Podpisani żywią przekonanie, że uzna 
nie tej prawdy spowodowało Cię najja­
śniejszy Panie do wezwania rządu, aby 
zakończył ten stan rzeczy narysowaniem 
jasnego programu.

Podpisani tylko przez powyższe przed­
łożenie mogli odpowiedzieć żądaniu Wa­
szej cesarskiej Mości.

Dołączają oni do tego następną naju 
niżeńszą prośbę.

Wasza cesarska Mość raczy rozporzą 
dzić, co za stosowne uzna, aby dalsze 
losy państwa porueżyć działającym zgo­
dnie, a posiadającym zaufanie korony do­
radcom, i w tym celu rozrządzić raczy 
urzędami nam powierzonymi.

Łaskawe względy, z jakiemi zawsze Wa­
sza ces. Mość przyjmowałeś otwarte wy­
powiedzenie przekonań i uczuć obowiązku, 
dają nam nadzieję, że Wasza cesarska 
Mość i tę prośbę, wypływającą z prawych 
zamiarów, łaskawie przyjąć raczysz.

Wiedeń, 18 grudnia 1870.
Plener m p , Hasner mp., Dr. Gi- 

sltra mp “Herbst mp. Dr. Brestl mp

II. M e m o r j a ł  m n i e j s z o ś c i  
Najjaśniejszy Panie!

Podpisani trzej ministrowie, posłuszni 
poleceniu Waszśj C. Mości, wypowiadając 
swe zdanie o przedłożonym W. C. Mości 
programie większości i zarazem zaznacza­
jąc i powodując swe stanowisko względem 
przyszłój polityki, pozwalają sobie, zakon- 
statować niektóre fakta, które mogą zawa­
żyć przy ocenieniu trudnego położenia 
rządu W. C. Mci, jako tńż przy trutyno- 
waniu programu postawionego przez ka­
żdą część rządu.

Główna rozterka, podzielająca na dwa 
obozy ministerjum, powstała przy obra­
dach nad zmianą ustawy wyborczśj. Więk­
szość ministrów chciała bezwarunkowego 
przeprowadzenia retormy wyborczćj; pod­
pisani tylko w tym fazie byli za reformą 
wyborczą, gdyby z nią razem nastąpiły 
inne kroki,  zabezpieczające porozumienie 
z opozycją, będącą poza obrębem konsty­
tucyjnej działalności. Przy obradach nad 
reformą wyborczą nie otrzymał jednak 
większości żaden ze sposobów reformy 
przez pojedyńczych ministrów proponowa­
nych, tak,  iż narady nad reformą wybor­
czą zostały tymczasem bez rezultatu. Obra­
dy nad reformą odłożone zostały na pó­
źniej, a tćm samśm upadła będąca z nie­

mi w związku kwestja porozumienia się 
z opozycją narodowości.

Podczas tego zawieszenia broni rząd 
W. 0. Mci zaczął obradować nad układem 
mowy tronowej, przy czem wszyscy mini­
strowie starali się o to , : aby co do kwe- 
styj wyżśj wyrażonych, rozdzielających mi­
nisterjum na dwie partje, nie postawili ża­
dnego prejudykatu. W ten sposób ułożona 
mowa tronowa została na konferencjach 
minislerjalnych, odbytych w dniach 11 i 
12 grudnia b. r. ostatecznie zadecydowa­
ną i przez W. C. Mość łaskawie przyjętą.

Na początku konferencji odbytćj z dnia 
10 grudnia t. r. pod przewodnictwem Wa- 
szćj ces. mości, raczyłeś Wasza ces. mość 
do całego, ministerjum wystósować wezwanie, 

aby się natychmiast i wyczerpująco zajęło 
kwestją, jakie kroki przedsięwziąć należy, 
aby porozumienie ze stronnictwami, stoją- 
cemi dotąd po za konstytucją w ten sposób 
nastąpić mogło, aby wszechstronne jćj przy­
jęcie i udział w jćj przeprowadzeniu stał 
się prawdą11. Wasza C. Mość raczyłeś z tem 
połączyć wezwanie, aby ta  sprawa podczas 
sesji Bożego narodzenia do najwyższój de­
cyzji w ten sposób została przygotowaną, 
aby szczegółowy program postępowania 
w tćj sprawie, wszystkie jćj fazy i skutki 
mogły być przedłożone.

Przeciw temu poleceniu Waszćj O. Mci 
wystósowanemu do całego ministerjum, nie 
podniesiono znikąd głosu, owszem zaraz 
potem nastąpiła ostateczną rozprawa nad 
mową tronową i zakończono ją jednogło- 
śnem jćj przyjęciem na d. 12 grud. b. r

Po tćm wszystkiśm musiało niemile do­
tknąć trzech podpisanych ministrów poda­
nie już po kilku dniach programu rządo­
wego przez pięciu pozostałych ministrów 
z dnia 18 marca, z którego się dowiedzieli, 
że ten program jest wykonaniem rozkazu 
Waszćj 0. Mci z d. 10 grudnia wystóso- 
wanego do całego ministerstwa..

Bo ptzez pięciu tylko ministrów z obej­
ściem trzech innych podpisany i co do 
swćj treści pewnie nieodpowiedni celowi po­
lecenia Waszćj C. Męi z dnia 10 grudnia 
program, nie może pewnie uchodzić za wy­
konanie wspomnianego polecenia wystóso- 
wanego przez Waszą C. Mość, polecenia 
do całego ministerjum.

Ale również tak niespodzianćm było dla 
niżćj podpisanych trzech ministrów, że pię­
ciu wymienionych ministrów już w pięć dni 
po mowie tronowćj uznali za słuszne od­
łączyć się od i ich programu i W. C. M. 
osobny program do najwyższój sankcji przed­
łożyć.

^Podług ŝkromnego, zdania niżćj pod­
pisanych ministrów, mowa tronowa wynikła 
t  porozumienia między ministrami i od W. 
C. M. usankcjonowana, powinna była uwa­
żaną być za program rządu przynajmmćj 
do tćj chwili, dopókiby rada państwa przez 
adresy najuniłenićj do W. C. M. wystoso­
wane swojego zdania nie objawiła. Przed 
tą chwilą stawiać program nowy niezgodny 
z programem mowy tronowćj, znaczy po­
dług naszego skromnego mniemania mowę 
tronową na łup wydać. O ile zaś tego ro­
dzaju postępek, bezwątpienia niekonstytu­
cyjny, pochodzi tylko od jednćj frakcji mi­
nisterjum i ma na celu jeszcze przed vo- 
tum ciał reprezentacyjnych względem pro­
gramu mowy tronowćj zmianę w rządzie 
W. C. M. sprowadzić, powimenby krok 
uczyniony przez większość ministerjum uwa­
żanym być także za sprzeciwiający się przy­
jętemu parlamentarnemu postępowaniu.

Wstrzymujemy .się zresztą od wskazywania 
dalszych niedogodności, które przełamanie 
rządu i wystawienie na łup naszego wmó­
wię tronowćj złączonego prowizorycznego 
programu koniecznie za sobą pociągnąć 
musi, I

\

STODJABLOW.
M ozajk a  

z czasów czteroletniego sejmu
przez

J. I. Kraszewskiego.
T o m  II.
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(Ciąg dalszy.)
— Dziwi mnie, że o tem już w mieście 

wiedzieć i mówić mogą, — odparła ka­
sztelanowa. — Testament w istocie dzis 
został otwarty... Kasztelan był najlepszym 
mężem i najzacniejszym z ludzi, rodzina 
jego okazała mi życzliwość wielką... ale
a zapewne z ich dobroci korzystać nie 
ędę.

— Jak to? — porywając się zakrzy- 
czała starościna, mogłabyś ofiary umie­
rającego odmówić?., przez fałszywą deli­
katność? Familja bogata, ty ubogą jesteś.

— Właśnie dlatego, żem ubogą i że 
ubóstwo mnie nie straszy, — odpowiedziała 
Nina.

— Mości książę, — złośliwie zwracając 
się ku niemu, dodała starościna, —  8p0.  
dziewam się, że jako przyjaciel domu a 
człowiek praktyczny... (wyraziście wyma­
wiała te słowa) potrafisz kasztelanowę 
przekonać, że nie ma słuszności i że po­
winna przyjąć ofiarę.

Konstanty stał jak na żarzących węglach.
- -  Jako przyjaciel domu ,i kasztelano- 

wej, — rzekł, — mógłbym tylko poklasnąć 
bezinteresowności i czuć dla niej cześć 
naj większą. Nie zwykłem się zresztą mię- 
szać w sprawy cudze. . , , ,

— C udze?— podniosła Gielta,--spra­

wy przyjaciół cudzemi nie są.
— Masz słuszność, moja droga; — za­

wołała kasztelanowa, • -  książę się źle wy­
raził, a mam nadzieję, że to co mnie 
Obchodzi, c u d z e m  dlań nie jest... Pójdę 
chętnie w tem , jak w innych rzeczach, za 
jego radą

Gietta uśmiechnęła się złośliwie.
— Ja  czuję się w obowiązku księciu 

powinszować... Ale, a le ,— p rzerw ała ,— 
cóżeś to książę zrobił temu pułkowniko­
wi, którego książę jenerał zowie le Colo­
nel de la Ćhenapaniere?

— Ja? pani.
Kasztelanowa, która o niczem nie wie­

działa, spojrzała wielkiemi oczyma. Szczę­
ściem Konstanty miał przy sobie ów cy­
rograf i śmiejąc się podał go starościnie,

— To mnie najlepiej wytłumaczy, — 
rzekł pocichu.

Obie panie schyliły się ciekawie czyta­
jąc oświadczenie pułkownika. Starościna 
zaczerwieniła się z gniewu, gdyż sercem 
i duszą była za hrabią Zenonem. Oddała 
papier milcząca.

— lis sont (Dune male dr esse! — zawo­
ła ła  mimowoli.

— Czy pani byłaby życzyła, ażeby byli 
zręczniejsi ? — spytał śmiejąc się książę.

Starościna wargi zagryzła.
— Ale książę byłeś okrutny dla tego 

człowieka, mówią, że ledwie żyje.
* . — Przepraszam, — odparł kniaź, — j a 

do tego nie mieszałem wcale. Miąłem 
przyjaciół, którzy tę  sprawę wzięli na 
siebie. Pułkownika trzymano dwa tygodnie 
w łóżku o chlebie i wodzie.

Starościna, która tylko co była prawie 
gniewną, poczęła się serdecznie śmiać.

— Ah! la bonne farce! — zawołała, —

pułkownika, który gotów największą zro­
bić podłość dla półmiska ostryg, pułko­
wnika, który gdy przychodzi na kolację, 
truchleją wszyscy wiedząc, iż wszystkie 
półmiski pozmiata... dwa tygodnie postu!!

I  nagle ze śmiechu przeszła do nadą- 
sanej minki znowu.

— Ale jeźli książę myślisz, że hrabia 
Zeno po niefortunnej próbie, wyrzecze się 
zemsty, mylisz się bardzo. U n'en sera 
que plus cruel...

— Jestem przygotowany na wszystko — 
odparł spokojnie Konstanty.

Kasztelanowa, której i własny smutek 
i milczenie co ją  otaczało całą tę sprawę 
od niejakiego czasu czyniło obcą, słucha­
ła  nie mówiąc nic. Szatanik rad był, że 
się naprzykrzy, że podrażni, że za sobą 
zostawi niepokój.

Im bardziej pragnęła księciu dokuczyć 
Gietta, tem kasztelanowa mocniej okazać 
mu chciała przyjaźń swoją. Konstanty 
spieszył pożegnać ją ,  aby niemiłą prze 
rwać rozmowę . . .  ale gospodyni go nie 
puściła.

— Zostań książę, — rzekła — proszę, 
a  jeśli potrzeba, każę; mamy z sobą do 
mówienia wiele.

Konstanty zarumieniony usiadł.
Gietta była gniewną, ale też umiała 

się pomścić.
— Czy to prawda — zawołała nagle,- 

że ta  dziewczyna, za którą się książę u- 
jąłeś, ta  córka jakiegoś traktjerniką, po­
wtórnie z domu ojca uciekła?

Wiedziała dobrze, jaką mu przykrość 
zrobi tem zapytaniem....

Konstantemu oczy błysły z gniewu i bólu.
— Tak jest, pani — odpowiedział. 

Przyczyną tego nieszczęścia była poczęści

matka, a biedny ojciec w rozpaczy zdał 
na losy i żonę i dziecko, których więcej 
znać nie chce.

— Trzeba wyznać, żeś książę swój he­
roizm dosyć nieszczególnie uplasował! — 
szepnęła starościna, uśmiechając się i rzu­
cając tryumfujące wejrzenie,

— To prawda) — rzekł książę — ale 
miałem obowiązki względem ojca tej bie­
dnej... a com uczynił, tom zrobił z uczu­
cia powinności. Ludzie się mylą, nieraz 
źle mieszcząc miłość, szącunek i ofiarę; 
nie przeszkadza to próbować lepszego 
szczęścia całe życie.

— A nie wie pan, kto ten szczęśliwy 
spadkobierca nieboszczyka hrabiego? — 
zapytała starościną.

Książę się uśmiechnął.
•—JCzy mam jego imię powiedzieć ko­

niecznie ?
— Ale koniecznie! — tupiąc nóżką od­

rzekła starościna.
— Mąż pani 1 — rzekł Konstanty sucho,
Gietta zarumieniła się cała i targnęła

szal na sobie, brwi jej zmarszczyły się 
gniewnie,

— To być nie może!
— Niestety, tak jest! Starosta znudzo­

ny samotnością szukał rozrywki, a matka 
tej biednej Julji jest najmocniej przeko­
naną, że się z nią ożeni,

Konstanty mówił to tak zimno, iż obo­
jętność jego jeszcze mocniej rozgniewała 
starościnę. Zamilkła, zaczęła się chłodzić 
wachlarzem, chciała wyjść, ruszyła się, 
siadła, spojrzała na księcia, na kasztela­
nową... została. Widocznie obrażoną była 
do żywego, ale sama wywołała wiadomość, 
która ją  burzyła, i musiała ją  przełknąć.

— ("est original! — powtórzyła, po

cichu kilka razy... i zmieniając natych­
miast treść rozmowy, poczęła opisywać 
ubiory pań przytomnych puszczaniu ba­
lonu... fizjognomją Potockiego... sprawo­
wanie się pudla... potem oznaki żywego 
zajęcia, jakie król dać raczył aeronautom.

Wypaplawszy to wszystko, aby tem po­
kryć wiażenie, którego doznała, odzy­
skawszy wesołość, przynajmniej powierz­
chownie, pożegnała Ninę,  nie spojrzała 
już wcale na księcia, dając mu do zrozu­
mienia, że dla niej już nie istnieje i wy­
biegła.

Posłuszny rozkazowi książę pozostał, 
ale po wzruszeniu wywołanem drażliwą 
rozmową starościny, był milczący i smu­
tny. Kasztelanowa podała mu rękę.

— Nie myśl pan o doznanej przykro­
ści - odezwała się z uśmiechem — roz­
począłeś walkę ze światem, możesz się 
spodziewać, iż za każdem zetknięciem się 
z nim każdy z jego reprezentantów, na­
wet tak leciuchnych jak  moja Gietta, spró­
buje broni na was! Przecież na ten raz 
zwycięztwo zostało przy was, starościna 
wyjechała upokorzona, chociaż nie dając 
tego znać po sobie.

— I nie przebaczy mi nigdy!
— Ale czyż książę potrzebujesz prze­

baczenia?... Mówmy o czem innćm... po­
wiedz mi o sobie... o swóm życiu, pracy 
i nadziei.

Nie będziemy powtarzać cichej owćj, 
długiej, wieczornej rozmowy dwojga lu­
dzi, co nie śmiejąc się przyznać sami 
przed sobą, kochali się od dawna... Na 
pół odgadywana, prowadzona półsłowy, 
była ona jasną i pełną skarbów dla nich 
obojga,, zimną i niezrozumiałą wydałaby 
się słuchającemu. Konstanty szczęśliwy.

zapomniał godziny, nie myślał o porze 
spóźnionej, nie mógł się oprzeć urokowi 
Niny... Żałobny jej strój nieustannie przy­
pominając położenie w domu, obowiązki 
dla zmarłego, na ustach wstrzymywał wszy­
stko, co by Konstantemu mogło obiecy­
wać przyszłość szczęśliwą... mówili na po­
zór o rzeczach obojętnych, ale miłość u- 
mie w nie niepostrzeżenie wcisnąć swoją 
woń i tajemniczy wyraz...

Książę wstrzymywał się także od wszy­
stkiego, coby malowało jego uczucie, na 
pozór był chłodnym, a oczy, głos i mi­
mowolne oznaki pomięszania... aż nadto 
jasno mówiły za niego. — Rozumieli się 
dobrze bez słów i wyznań wzajemnych, 
chociaż Konstanty nie dowierzał szczęściu 
swemu i marzył tylko o przyjaźni jej, o 
braterskiej życzliwości. Ani on, ani ka­
sztelanowa nie chcieli przyspieszać tej 
chwili wynurzeń, której się oboje lękali... 
Konstanty obawiał się być ukaranym za 
zuchwalstwo... ona lękała się zawieść na 
sercu, którego pragnęła... Nie zapomnia­
ła , że niegdyś kochał ją starosta i po­
rzucił... dla Gietty, że serce męzkie jest 
fortecą najłatwiejszą do wzięcia, gdy do 
niej miłość lub nawet pozór jej szturmu­
je. Być kochanym jest tak wielkióm szczę­
ściem, iż rzadko w rachunek wchodzi — 
przez kogo...

W rozmowie tej wszakże coraz poufal- 
szej wzajemnie opowiadali sobie dzieje 
młodości swej, jćj wesela i smutki... nie 
tykając przyszłości, którą oboje chcieli 
mieć zakrytą, aby pod jćj zasłoną szczę­
ścia się domyślać...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Tak drastyczne postępowanie, jak to 
dopiero co wyjaśnione — byłoby tylko wten­
czas do usprawiedliwienia, gdyby konie­
cznym się okazało dla uniknięcia grożącego 
niebezpieczeństwa i gdyby zarazem stano­
wiło zaradczy środek.

Ale nie grozi jeszcze państwu takie na­
głe niebezpieczeństwo, któreby zmuszało 
do natychmiastowego postawienia nowego 
programu rządu —  z drugićj strony zaś 
sformułowany program pięciu ministrów 
większości jest podług zapatrywania pod­
pisanych trzech ministrów — bardzo wąt- 
pliwćj wartości.

widział się zmuszonym przystąpić do zapro­
wadzenia stanu wyjątkowego, co pod każ­
dym względem tylko pogorszyło i utru­
dniło sytuację.

Większość ministerstwa podnosi zarzut, 
że przez usiłowania ugody osłabiono rząd 
i że przez to uniemożliwiono próbę , ja ­
kie rezultata osiągnąć można przez spo­
kojne wytrwanie na stanowisku konstytu- 
cyjnem.

Podpisani jednak z doświadczenia i prze­
konania odpowiadają na to, że gdyby nie 
te usiłowania ugody, o których „nieudaniu 
w tej chwili jeszcze mówić nie można, rząd

W każdym razie nie można programu I dawno już byłby zmuszony uciec się po- 
pięciu ministrów większości nawet nowym I wtórnie do stanu wyjątkowego. Gdyby zaś 
nazwać — jeżeli rzeczywiście zasadza się I dziś chciano przeprowadzić program wię- 
na wytrwaniu na dzisiejszćj drodze,* które I kszości nic długo potrwa, a występujące
oni”  względnie najwłaściwszćm,“ ozna-1 znowu śmielćj i gwałtownićj bezprawia zmu-
czają - 1  p iłyby znowu rząd do zaprowadzenia stanu

Wreszcie szybko zapominają w łasnych!wyjątkowego. _ .
ostrzegających słów, że „z odłożeniem Albo czyż większość mmisterjalna mnie- 
wszelkich problematycznych albo niebez-1 ma, pokonać „zwolna i krok za krokiem' 
piecznych projektów- na dzisiejszej dro- wzrastającą opozycję czeską za pomocą wol- 
dze „z cierpliwością i wytrwałością dalej ności prasowćj, wolności stowarzyszeń i zgro- 

• postępować należy“ boć pomimo to nową madzeń i za pomocą tych czeskich sędziów 
drogę zalecają, o której stanowczo wyrzec przysięgłych, którzy nigdy me wynajdują 
można, ż e je s t „problematyczną i niebez- 1 żadućji winy? ,
pieczna" J I  któż potrafiłby ręczyc za to, że zapro

Program bowiem większości minister- wadzenie stanu wyjątkowego nie okaże się
stwa omawia „zmianę sposobu wyborów| także potrzebnćm w innych prowincjach 
do rady państwa

jak reforma wyborcza, co do której kom­
petencja sejmów nie może i nie powinna 
być i g n o r o w a n ą ,  przypadają wielkie 
zmiany konstytucji państwa, a szczegóło­
wo ustaw o reprezentacji państwa, do 
wyłącznej kompetencji pełnej rady pań­
stwa.

Podpisani nauczeni nieprzyjemnem do­
świadczeniem, jakie rząd zrobił zapytu­
jąc 17 sejmów w sprawie reformy wybor­
czej, nie chcieliby zalecać nawet zapyty­
wania się o opinję sejmów w duchu or­
dynacji sejmowych.

ny rady państwa żadnego objawu zdania, 
któryby jćj rozwiązanie, z jakiegokolwiek- 
bądź powodu mógł usprawiedliwić. Legal­
ne postępowanie wymaga oczekiwać odpo­
wiedzi rady państwa na mowę tronową. 
Ale przez nowy program'większości, w któ­
rym ta  odstąpiła od programu mowy tro- 
nowój, powstało nowe trudne położenie. 
Większość rządu, któraby także większość 
rady państwa za sobą mieć powinna, nie 
obstaje w obec rady państwa za mową tro­
nową. To może radzie państwa nadać pra- 

swojćj odpowiedzi wychodzić ró-

Włochy.
Rzym 5 stycznia.

[Mowa S t r o s s m a y e r a  p r z e c i w  j e ­
z u i t o m  — z d a n i e  j e n e r a ł a  j e z u i ­
t ów o citilta cattolica — n i e z a d o w o l -  
n i e n i e  b i s k u p ó w  w s c h o d n i c h — k a r ­
d y n a ł  de  A n g e l i s  n a s t ę p c a  R e i s a -  
cha  u s u w a  m o g ą c e  w y p a ś ć  n i e p o ­
r o z u m i e n i a . ]  Rozprawy, których przed­
miotem były rozporządzenia przeciw naro­
dowości,  ̂ całe swe znaczenie zawdzięczają 
mowie biskupa Strossmayera, którego po-

państwa ?
Nie chcemy zbyt silnego kłaść nacisku A zkądże to większość czerpie pewność, jest niezupełny i przeciwny wszelkiej

luwiuij w j  jfi W że zewnetrzne stosunki państwa pozwolą zmianie konstytucji, ktoraby szła po za

 a a a   wo, w . .  „  , w t
Tylko przez to, że rajchsrat o zmia-lwnież z tego punktu,  że program mowyjtężny głos po całć j.sali rozlegający się 

nach konstytucji rostrzyga, kładzie się sta-1 tronowćj przez koronę został zaniechany, donośnie, porywał słuchaczów. Płomieni- 
nowczą zaporę wszelkim federalistycznym 1 Niżćj podpisana mniejszość nie może w tych stemi słowy oskarżał on jezuitów i potę 
wykroczeniom, wszelkim zachciankom sa-1 okolicznościach wymierzyć tonu debatówlpiał ich system i naukę. „Zastanówcie 
modzielności pojedyńczych krajów, co i I adresowych i kierunku adresów rady pań- się tylko, czcigodni bracia m oi, mówił 
my odrzucamy. I stwa, jakoteż nie byłaby w możności wy-1 między innemi, nad położeniem w jakićm

Już sama zamierzona reforma wybór-1 wrzeć na nie wpływ jakikolwiek. Niżćj pod-1 się znajdujecie w obec tych ludzi. Oni wszy- 
cza usprawiedliwiłaby zupełnie na mocy | pisana mniejszość mniema zatćm, że w obe- stkie rozporządzenia soboru dyktują i przy- 
swojego znaczenia i podobnych preceden-I cnćj chwili najwyższe usunięcie niżćj pod-|krawają według swćj woli. Wiedzcie o tćm, 
cji w innych konstytucyjnych państwach, pisanych z ieh urzędów drogę do dalszego I że uchwały te, które wy zamierzacie oto- 
żeby do przeprowadzenia tego nader wa- ściśle konstytucyjnego postępowania uto-jczyć powagą najwyższą nauki kościelnćj, 
żnego aktu i wobec kompetencji tutaj za-1 ruje i ułatwi. Niżćj podpisani zanoszą prze-1 oni tylko sami zaprojektowali, wypracowali 
równo rajchsratom i sejmom przysługują-1 to najpoddańszą prośbę: W. C. M. raczyli  spisali."
cej; żeby tak sejmy, jak  i izba posłów na przedstawienie niżej podpisanych z naj-1 Ustęp ten zwrócił uwagę kardynała Ca- 
rajchsratu odnowionemi zostały. Tem wię- głębszego ich przekonania i patrjotycznego patto, który słowa biskupa nazwał gwał- 
cej naglącem staje się to odnowienie poczucia pochodzące, a które oni w skut- townemi i niestósownemi. Mówca jednak 
wtedy, jeżeli zmiana konstytucji nie ma ku najwyższego rozkazu W. C. M. przed- nie dał się zbić z toru. Z pokorą, ale pe- 
się ograniczyć tylko na system wyborczy łożyć ośmielają się, jak najłąskawićj ze- WDym głosem odpowiedział legatowi, że 

Wobec teraźniejszego rajchsratu, który zwolić. iarrn "n1'hvo“6n m

dzenia muszą również być wadliwe. Otóż 
pan L. G. opierając się na głębokich, su -  
miennych studjach, ułożył projekt ogólnćj 
^organizacji, to jest lepszego z u ż y tk o w a ­
nia sił żywotnych naszego kraju. K to u- 
waznie przeczytał jego dziełko, ten ła tw o  
spostrzegł, że za wzór służyły mu przytem 
Frusy, gdyż odnosi on się do owych pań­
stwowych urządzeń, którym Prusy zawdzię­
czają teraźniejsze znaczenie swe i dobro- 
)yt. W tym dziełku jest zlekka naszkico­
wany tylko projekt pana r  q  \ \ ' przy-
pisku mówi nam, że wygotował już wię­
kszą pracę, traktującą obszernie o powyż­
szym przedmiocie. W ykazuje tam,  że ani 
rozbrojenie, ani bankructwo nje j e s t k o n ie -  
cznćm u nas. Przy racjonalnym zużytkowa­
niu sił krajowych, według j eg0 proje k tu ,  
osiągniętoby nietylko moralne korzyści, ale 
rozchód skarbu zmniejszyłby się b ezw ątp ie-  
nia o 100 miljouów rocznie.

-• TiTłóm 1pżv że w że zewnętrzne stosunki państwa pozwolą zmianie konstytucji, któraby szła po za
je d n e m ^  tćm °sam!m t c h n i j  ^  , ̂ kroczyć spokojnie na drodze c ierp i, | reformę .wyborczą, jes t to . odnowienie
Ł  r>r>7A«t!iwonie na dzisiejszej M c i  i wytrwałości" i „zwolna krok“    . , ■ dzisieiszći I wosci i wytrwarosci" i „zwoina kiok za wprost nieuchronnem, z jednej strony jako
ne zostało pozo^ta ^ J  krokiem zwycig.aćl( op ozycję? zupełnie w obecnym wypadku usprawie-
drodze jako J  £k stanów cza Podpisani widzą w memorjale większo- dliwione odwołanie się do ludności sa­
dowy i _ zar*z?“ ..z^  wvborcza I ści tę najważniejszą lukę, że nie zastana- mej, z drugiej jako środek, aby abstynen-
zmianę konsty tucjijak  ę y *  Wca!e nad następstwami swe- tów dotychczasowych nakłonić do wstą-

Nm wiemy rowmez, co przez to r o z u l  ^  ^  lukJ , § uzupełnić]pienia do rajchsratu.
---------------------   1- '“  Jeżeli bowiem —

Wiedeń 26 grudnia 1869.
Taaffe m. p., Potocki m. p., Berger m. p.
 ----

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

“ye k0M lrtn,jiie? t w ^ ^  jakkolwiik prawdziwa
I Z i r l  h .5 % .  rasie  Łoa-I »»»«»■ 2e trudae p o to lm e  me p o z .» l, | ?2. ? o rajchsrata .

słowa jego dyktuję mu jego gorliwość w 
służbie bożśj i że one są wystósowane tylko 
do tych, którzy są winnymi wszelkiego nie­
szczęścia w kościele. Sumienie, jako bisku­
powi, nie pozwala mu oszczędzać słów 
zwłaszcza, że ojciec święty udzielił sobo­
rowi wolności mówienia.

W dalszym ciągu rozbierał niebezpie' 
czeństwa, jakie powstać muszą w razie przy­
jęcia nauk jezuickich, nauk, których sięW iedeń. Tagblat donosi, że na onegdaj 

po rozwiązaniu dzisiej-1 szćj poufnćj pogadance posłów niemieckich I kościół od dawnego czasu obawiał; i po- 
i wszystkich sejmów, na- z ministrami ci ostatni oświadczyli, że chwycą I wstał w gwałtownym i niepohamowanym 

wiedziano: „W każdym  razie -  z7 rećżyć z pewnością za skutki a Itychraiast zwołać się mający zwyczajny się środków energicznych, aby przywrócić wybuchu przeciw stowarzyszeniu Jezuso-
stytucji, ale tylko na legalnej " tem mniej za natychmiastowe skutki pro- rajchsrat zwołanym będzie z tern uroczy-1 zachwianą powagę swą. Do środków tych wemu, objawiając przy tćm myśli takie,
torowana." ,-nli °Tamu większości Najbliższe następstwa i stem oświadczeniem, że przedewszystkiem wprawdzie nie mają oni liczyć stanu oblę-1 jakich przedtćm nigdy jeszcze kościół rzym-

Gdyż i niżej podpisani me przemawiali i ° gtatnie * jW So t0 różne rzeczy, ale naj- reforma wyborcza i zmiany uznane, jako żenią, ale według Tagblatu zamierzają mi- ski nie słyszał. Wszystkich oczy zwracały 
nigdy za inną, tylko za |bliższe następstwa programu większości, potrzebne do przeprowadzenia konstytu- nistrowie centralistyczni znieść ustawę o są -1się na jenerała jezuitów; siedział on zu-
stytucji odpowiednią drogą, Ud programu * łatwo w przeWidzieć się dadzą, zdają cji będą stanowić przedniejsze przedmio- dach przysięgłych w Czechach. Czego bo-1 p e łn i^ e ru ch o m y  i zwykły wesołj uśmiech
V 7 0  n  A i n n / f A  m  A 7 I 1 Q  T)1 A 7 ! ł  n r Z P C Z R I l l t j  W  V  I ł ł c w-  I  * . .  . .  I .  i  i  , i  1 1  i  • '  - I   i i   L j s __________ : _      1 „  «       "

ich wniosków, choćby najogólniejszy zarys—j-©— j. .* « 8ię, 1Z program większości rząau wcaie uu przyjęcia, ja«. i u h w m ,  i
proponowanej reformy wyborczej, gayz i ^  „  akceptowanym przez większość strony nie podawano dotąd
tylko jasno i detalicznie wypowiedziany I ludności Wprawdzie na większość rajchs- zumienia. Na to pozwalają

większości spoczywa w poruszonej przez I ^ źń a ? " ^ ~  I stępowaniu rządu," można* niemal na pe-l — Według Pester Lloyd rząd zajmuje się Iwięcćj odemnie uskarżać się na przesady
nią reformie wyborczej, to nie powinnaby p 0(j ’pisani nie mają więc żadnych da- wne zejścia się p e ł n e g o  rajchsratu o- teraz gorliwie rekoguoskowaniem granicy I w Civilta Cattolica. Wiedziałem, że jćj
stawiać ostatniej jako zagadkę, która ma ck jj^óreby ich mogły natchnąć ufno- czekiwać. czarnogórskićj i strategicznerai studjami nad nieuraiarkowany język zjedna nienawiść
być dopiero rozwiązaną, ale powinna była, I programu większości. Do tego przy- Memorjał większości wskazuje wpraw- południową Dalmacją. Tenże dziennik do- zakonowi, który życzy sobie z całym świa-
przy naj mniej zrobić punktem wyjścia 8W0'  j chodzi jeszcze ta  uwaga, że zdaje nam dzie, że d e k l a r a c j a  c z e s k a  nie jest! nosi, że w sferach rządowych postępowanie I tem żyć w pokoju, i nakazałem współpra-
-_Ł |   ł- - - L----- »arvBi ^  J ram większości rządu wcale do przyjęcia, jak  również, że z czeskiej jjenerała Auersperga wywołało wielkie nie- cownikom, aby się hamowali i nie dawali

■ ”  ■ ■  • '----------------------  ręki do poro-1 zadowolenie. Szczególnie niopodobało się, I zgorszenia na dal. Lecz wyższa od mojćj
sobie jedpak że jako głównodowodzący udał się na ozna-1 wola dała im popęd trzymania się tćj sa

• j    ceiu Imćj drogi, a ja daleki od możności naka
sięlzania im milczenia, sam musiałem zamil- 

przyszedłszy |knąć.“ Mowa biskupa z Grenoble jakkol­
wiek w łagodniejszych wyrazach była dal­
szym ciągiem walki przeciw jezuitom, 

Biskupi wschodni, bardzo są niezadowol- 
nieni, gdyż zrobili odkrycie, że sposób ich 
głosowania ulegnie zmianie; nie pójdzie ono 
jak dotąd z dołu do góry, lecz zamiano­
wanie wyjdzie od papieża i przełożonym

Sprawy miejskie i powiatowe.
L eżajsk .—Wyka* V dobroczynnych darów na 

dom  chorych  w  L eżajsk u  obejmuje: Krzyszto- 
fowicz 2 złr.; ks. Szediwy z Przemyśla i c. k. sąd 
pow. w Leżajsku znalezione, po l złr. _  W Prze­
myślu: Seidler c. k. starosta, Longschamps nota- 
rjusz, Frankowski burmistrz, po 1 zlr.; kg. Mana- 
styrski biskup 10 złr,; ks. Hoppe inlułat 6 zlr.; 
ks. Kirchenbergcr kanonik, ks. Skwirczyński re­
ktor, ks. Pawłowski kanonik, po 2 złr.; ks. Z ie­
miański kanonik, ks. Giebułtowski kanonik, ks. 
Szaszkiewicz kanonik, po .2 złr.; ks. Lobos kan­
clerz 50 cnt.—W Rzeszowie: Zbyszewski adwokat 

złr.; Rybicki adwokat, Geisler adwokat, Pogo­
nowski notarjusz, po 1 złr.— W Tarnowie: Kali- 
towski starosta, Kaczkowski adwokat, Wisłocki 
adwokat, Kwiatkowski adwokat, Bandrowski ad w., 
Więckowski notarjusz i Teodora żona tegoż, po 

złr.; ks. Ślusarczyk infułat 50 cnt. — Z Sande- 
ckiego: Pieniążek z Koszar 3 złr.; Wielogłowski 

Strugi, Karpiński z Namierzowa, Kurowski sta­
rosta, Kawecki konsyljarz, Jaworski konsyljarz, 
Berson adwokat, dr. Wolf, Ritter kupiec, ks. pro­
boszcz Makaczyk, po 1 złr.; Julja Pieniążek z Ło­
sosiny, Tekla Konstantynowicz, Garlińska z So- 
rok, ks. Radwan gwardjan, po 2 złr.; Paulina br. 
Przychocka 5 złr.; Szemelowski Teodor burmistrz 

Sambora 7 złr.; Kopiński Adam z Skały złoty 
zegarek i 300 z łr .-  Z rad miejskich uproszono do­
tąd: z Krakowa jak w wykazie IV, 100 złr.; z Prze­
myśla 100 złr.; z Uścia Bolnego 5 złr.

Francja.
[Constitutionnel

P a ry ż  9 stycznia, 
z a c h w y c a  s i ę  no-

brzmiące nieco optymistycznie, jest uzasa-1 którego już różne nieporozumienia były 
O właściwych usiłowaniach ugody, ściśle 1 duione. Nie można jednak zaprzeczyć, że | powstały. Z drugićj zaś strony nie należy

zagadka, może byĆ jak  najsłuszniej i naj-1 najmniej w podkomitecie komisji adreso- nych po części aż do najgłębszej niena- 
sprawiedliwiej nazwany projektem zagad-| 'j  izby posłów nie stoi większość najw iści — nie dają, miary wzajemnych u -1 
kowym. . I stanowisku programu rządowej większo-1 stępstw, których przyzwolenia można się I

Wiszącemu w powietrzu projektowi re- ^  a  w sam£j komisji "adresowej staną spodziewać po pokojowem, duchem i wo- 
formy wyborczej nie dadzą podpory »ie-1 zdaje się według kierunków obu frakcji lą porozumienia natchnionem rokowaniu.
dostateczne zapewnienia większości m in i-L zadu „łos6w 8 przeciw 7 . Gdyby jednak Uznany bowiem powszechnie, nawet przez _ . , ,  ■. , = - > .
strów, że zanim nad kwestją tą  p o w e ź m i e L ^ ^  w izbie ^ szyscy ci posłowie, któ- narodowościową opozycję interes wszy- wy m g a b i n e t e m  j ego  o d p o w i e d z  lich ma być wikary apostolska Protestują 
stanowczą uchwałę, będzie się nad nią ®z “ od m  zdaleka sią trzymają, wtedy stkich ludów Austrji w utrzymaniu j | j ,  d z i e n n i k o w i  Avenir -  t r y b u n a  więc przeciw temu i zapowiadają opor na
    » nnlmiltn ml 1*0 Jt7 nQTluf.Wfl. fthv I, i____________n a  tóm 11  wła a7f>.7n. m-7v równne.7Rsnym udziale po- j fi z i ® u n i k a r z y r e p r e z e n t a c j a  Al-jserjo.

szczepów w o - j g i e r u  — P o l o w a n i e  i p i e r w s z y  b a l i  Z wielką ciekawością oczekiwano roz
pewny m  w * * * *  i uehw ńlnolim dyjmi*enia- ,  narodo„ oSci i„ ,-  „pozycją, .  w lbradnch w n ^ b » « d »  —  ln l« m  t w  *l ł? l :> Z. S l j lS 3 £ !! !u * J f i S j y S S lS S  Ł C
naństwa. nierównie wvższvm jeszcze stopniu wystą- kme każdą możliwą separacyjną zacbcian- jęc ia , jakiego nrama uaru  doznał przea obsadzenia osieroconej śmiercią kardynała

Jeżeh zresztą ministrowie większości na J vT n  Ik S e k  w odwołaniu się do wy- kę w granice zgodne z jednością i p o t ę -  wczoraj w senacie, wnioskuje Constitution- Rejsach a posady prezydenta soboru. Nie jezen  zresztą minisvruwi s _ piłby ten skutek w oawoiamu się u 3 v g s >* i że dzisiejszy gabinet me mmejszćj po- tylko tu chodziło o narodowość i religijno
^ H - z e d ł o f ą ^ M o ś c i  wniosków,’ któreby °Niżói podpisani sądzą, że przez te uw a• Memorjał większości mówi dalej o „nę- mocy dozna od senatu jak poprzednie. Se-1 polityczne stanowisko, ale zarazem kwestja

k o n ^ n ć y jn ą ,  Zgi ^ K t e  j T B e Z k ,  w którym d z e ć .  „iiudaw .niu c i,-  w czeltich.dopch-
zapewnianie takie o wiernokonstytucyjno- ściśle konstytucyjnej drodze i z nie- czasowych usiłowań ugody i sądzi, że c i,| współdziałania ministerstwu, które wyko |k u r j i j  tego^ wzgięau, 
ści tłómaczy się łatwo tem , że nie wszy-12 , .  I kt.ńrzv uważali sie za koniecznie n»
scy ministrowie większości przy sposo- ____
bności konferencji nad re fo rm y^^^orcz^l rych k0niecznosci^ruunosci ooecuej ^ u -  \ zawioda 8fe na ćzasie. stósunkach i |obsadzenie jego posady znowu przez Niemca

1 rozdrażnień
C r ; i e c i j 7 podpi8Mu  m  ministrowie I kśżośd^m itiste^um , wyplywaT M  p o ł o i i - U  mctUwy do przyjęcia przez przeciwni- ■ ■ —  « « »  » « » “ ■ < »  »  zaen*. „m .now .ce nneoz.K,erem.raceuzkim, wśród

muszą także program większości polega- L ie  państwa, jak  ono się przedstawia z po- lcow mógł byc uważany.
jący na nierozwiązanym problemacie nie- L o d u  nieuregulowanych konstytucyjnych U właśc.wycl mó-1 wystąpienie pana Daru w senacie zrobiło I się dziwić, że kurja bynajmnićj nie jesi

I J a nd„ ^ j5Z3,ch - caasach Jest'  trjoty“ ”a 1
woduj rodu. Dziennikowi Aver, 
indn. I łom odpowiada Constiti

prawa powszechne 
usunięcie artykułu 75 I stronie się nie naraził. Zdaje się przeto 

wyborczych lub w sprawach Jże przychylne zrządzenie Opatrzności przy
„ ,  a   o napaść na wolność osobistą, J szło na pomoc kurji. Po niewybrednych

ataków opozycji. | ^ o ś c i ą  dalej panowanie | k i r t “p o je d n a w K y c rS w tó .‘‘ | reforma wyborcza, zatwierdzenie obwodów Niemcach można się było spodziewać, że
Nikt me zaprzeczy na serjo , że prze-l Sądzimy, ze bezwzgię P T . t nowodu można sobie wvtłó- wyborczych prawem, jury w procesach pra-1 poprzestaną na jeneralnym sekretarzu;

prowadzona reforma wyborcza sama stronnictwa konstytucyjnego nad ? ć dlaczego dotąd nie mogło być mo- sowych, prawo mianowania merów i roz- z Francuzów zabraniał wybierać wzgląc
przez się nie tylko że nie złałagodzi op-j rodowosciową opozycją Jes^ ?  , J  0 postawieniu programu któryby ugo- szerzenia decentralizacji, niezłomne posta- wyjątkowćj polityki ich ojczyzny 1 doko-
ozycji1, ale owszem powiększy jeszcze | konalncm; właśnie wolno^ I wy o P.0̂ ™ ‘UJ ^  | nowienie zużytkowania wszelkich prakty nywujące się zlanie w łonie ich frakcji
opór tćj opozycji narodowościowej, k tó-jsci, które 1 opozycji służą, p p . ą j § mniejszość względem ugo- cznych środków do polepszenia stanu mo- Natomiast kardynał de Angelis jako w ran-
raP dotychczas ^ e  odmawiała udziału w komeczme do 0twart^gó I dy nie postawiła jaszcze raJego , iutelektualn^go i materjalnego mas, dze kardynałów bezpośrednio po Reisachu
radzie państwa. wego stanu 1 ostatecznie g ! mu to może odpowiedzieć większo- wreszcie oświadczenie gotowości przyjęcia następujący, nastręczył się sam, aby utrzy-

W przeprowadzeniu reformy wyborczej oporu. to ści, że ta po wielokroć razy w uroczystych wszeikićj uowćj re fo rm y ,-a  więc to wszyst- mać jednolitość na prezydenturze, jakotćż
bez ustępstw dla opozycji narodowoscio- Nie można zresztą me ^ C1k° tu I do ministerjalnych protokółów załączonych ko jeszcze mc? przeciąć wszelkie dalsze rekrymmacje. Om.-
^ .  ta  c t a ta a u p a t r m ó  *  i . ?  „ ^ ^ - L j a ś a i e a l s c h  , pB « iw  wszalaMj ugodaie| ^ P r ^ e ą . t  c.aU a „ S lS

I — iDnrm orginoffi
ją  będzie dostatecznem, aby tem  bardziej J ko o niektórych, konstytu j y ^ . j eźli mniejszość dotychczas nie zdo- Darimon dawniejszy deputowany Sekwa- dnego nie należy stronnictwa; a skroń jego
j L o l  podniecić narodową i separatysty- cycn programu ny, nie przyjął ofiarowanćj sobie posady zdobi wieniec podwójnego męczeństwa z ro
czną opozycję. A nareszcie w oczekiwa-1 właśnie ta  ostotnw^ okotacznos A | llfTnfivPtft /.naiduie sie tvlko w równćm do- | konsula francuzkiego w Roterdamie. ku 40 1 60go.

yszłość maj — Czytamy w dzienniku florenckim U 
prawodaw-1 Corriere Italiano co następuje: Pan Hen

■ n d a ń  r e z o l u c i i  o d s t a n i i i ( v) Irzyc sroaaowy piumi jej uajuuzs^ej. rząuu-i .— - j - -  -------j - — Za rzeczy-jryk Lubański Grzymała, Polak były puł
‘ l i  a d m i n i s t r a c y  j n e m i  wćj działalności, dopiero w przyszłości pro- pospolitćj kolonja francuzka wysłała czte- kowmk wojsk polskicn, został już przed

weńców 1 xyroiczyKow, a  w izme pow ow i»»»• “  t 0  ' w r a j e b v  s i e  n i e  z a - Ur a m znaleźć się spodziewa. rech reprezentantów na zgromadzenie na- kilku laty obywatelem włoskim. Zasłużył
wtedy obradować będzie n i e  reprezentacja u s t ę p s t w a m j  wc a  y ę o Równe nadzieje jednak mogą niżćj pod-|rodowe; cesarstwo odebrało im to prawo, na to, biorąc żywy udział w wszystkiem
Przedlitawji, ale opuszczona i osamotnio- d o w o l n i u  ktvwv uważają pisani także co do ewentualnego przędło- Wolność sprzedaży gazet po ulicach i co dotykało jego nowćj ojczyzny, co dzia
na frakcja niemiecka. Wobec takiej perspeky  y ją  p ^  nowowybranej ra- oswobodzenie zagranicznych dzienników ze ło się u nas od niejakiego czasu. Jako to

Mało pomoże tej frakcji, chociażby na- sobie D̂ um^ “ ^  Pk P owiedzieć że dzie państwa objawić, chociaż niżćj podpi- szponów cenzorskich ministerstwa spraw warzysz broni Garibaldego (był kapitanen
:t m i a ł a  l i c z b ę  c z ł o n k ó w  swych podwoić; jpatrjotyczny j  ’ I Ł Jnocliby myśleć, że przecież łatwićjby wewnętrznych, wywołało tu wielką radość, wyższćj klasy), przysłużył mu się nieraz,

i Drzvcia-1 bvło pomimo niezgodnych opinji sejmów, Nowość ta nastąpiła nie bez wielkich de- miewając poruczone sobie przez biego na- 
* « . I  ̂ l ,  . . -.1.-1   _ c........  .... 1____A; I KnłAm no I rlor fniHno misio Ofi rokll 1860 7A1IHGWR''

rady państwa będzie sygnałem dla Sło-1 czny< 
eńców i Tyrolczyków, a  w izbie posłów l e c z

Wobec takiej perspektywy
- •  •* * - -  -  - i  zeilia W Z U I C U C L U  U g G U Y  J J U V ł U ł V Y U l O U U j  A U .  I   --------------------------------------- ---------- O - - - — ------------ y  - - -  - - - - - -  _ _ _ _ _  -  U  ,  *  ^  / U l i  *A

dzie państwa objawić, chociaż niżćj podpi- szponów cenzorskich ministerstwa spraw warzysz brom Garibaldego (był kapitanem 
wet miała liczbę członków swycłipodwoićjłpatrjoiiyo^ujj' u u u w i^ c ł n j jjvu*v««»vwj uv j _ * ,x f • . r . I n-vmnLL tu wioiita I 1/1«gv\ n r^ e łn ^ ł  mu ria nim ?.
mimo to wszystko nie będzie ona n i g d y  sprowadzenie porozumienia _______________________
reprezentowała całej zachodniej p o ł o w y  r o d o w o s c i o w ą  0 arzedłoż^^^^^ede^^rrform iT^W borczęJ I batów na radzie' ministerjalućj. I der trudne misje. Od roku 1860 zajmowa
m onarchji, ale jedynie tylko stronnictwo gmęcie jej nnwiniuAT^bTĆ^nama^iel^m! I d o^^u to i^rzy^ow aćtó ić^  Wy ^  Zdaje się, że część nowych ministrów je- się pan L . G .  głównie naszćmi sprawam
Sądow e niemieckie; p r o d u k c y j n a  b o w i e m  działalności, I ‘‘'Yednakowoż' przy "dobrći wierze i woli Iszczę się me zupełnie zrz'ekła starego śy-1 publicznćmi, o których, obdarzony rzadkim

-iraw ą rządu VVaszej ces. . D orozu m ien ia  sie nie bedzie rzeczą stematu. Co się tyczy zagranicznych dzień- rozumem i przenikliwością, utworzył sobie

Najpokorniej podpisana

Część urzędowa-
K onkurs.— Na posadę nauczycielareligji moj- 

żeszowej w szkołach głównej chłopców i dziewcząt 
w niższśj realnśj w Jarosławiu z roczną płacą 

500 złr. Językiem wykładowym jest język polski. 
Prezentuje gmina, mianuje zaś rada szkolna kra- 
iowa. Termin do ostatniego lutego b. r.

E d yk ta—  Sąd krajowy lwowski ogłasza przy­
musową sprzedaż na d. 4 lutego b. r. realności 
we Lwowie pod 1. 285 m. położonćj w celu znie­
sienia wrpólnictwa pp. Leona Witza, Rebeki Jet- 
zes i Józefa Lewkowicza i zaspokojenia kosztów 
egzekucyjnych pto 81 złr. 17 c. Cena oszacowa­
nia 34,263 złr. 57 c. Wzywa się także wierzycie­
li Józefa i Julję Rebakowskich przez kur. dra 
adw. Gnoińskiego z subst. adw. dra Majewskiego.

O bw ieszczenie. — Ponieważ księgosusz ustał 
we wsi Nowosielicy, a doniesienia urzędowe o sta­
nie zarazy na Bukowinie więcój zadowalniają, 
widzi się c. k. namiestnictwo spowodowanem za­
stosować w obec tego kraju postanowienia §§ 2 i 
5 ustawy z dnia 29 czerwca 1868 r.

Znosząc zatem bezwzględne zamknięcie granicy 
galicyjskiśj od Bukowiny, pozwala się w myśl § 6 
z miejscowości bukowińskich wolnych od zarazy 
sprowadzać prócz bydła koleją żelazną prowadzo­
nego także: a) zwierzęta domowe-wszelkiego ro­
dzaju; b) odpadki i materjały surowe z tychże, 
w stanie świeżym lub suszonym; c) siano, potraw 

słomę do Galicji gościńcami do Zaleszczyk, Śnia- 
tyna i Kut prowadzącemi, pod następującemi wa­
runkami w § 5 lit. b ustawy o zarazie zawartemi, 
mianowicie:

Na tych miejscach wstępnych powinien być przy 
każdym transporcie nie podejrzany stan zdrowia 
zwierząt świadectwami urzędowemi wykazany i 
przez oględziny stwierdzony; a oprócz tego udo­
wodnić należy, że zwierzęta te z takich okolic 
przychodzą i tylko przez takie okolice przecho­
dziły, gdzie nie ma zarazy.

Co do przedmiotów pod b) i c) wspomnianych, 
należy wiarogodnie wykazać, że nie pochodzą z 
okolic zarazą dotkniętych i że nie były złożone 
w miejscach zarażonych.

Polecono oraz przełożonym gmin i obszarów 
dworskich w miejscowościach bliżej granicy leżą­
cych, aby wszelkie bydło i surowe części zwie­
rzęce, któreby ominęły przeznaczone miejsca wstę­
pu do kraju, przetrzymywali i postępowaniu we­
dług § 8 ustawi poddawali.

Co niniejszśm dó powszechnej wiadomości po­
daje się.

przyprowadzić.
rzauuwt} uieiniei:h.j«, uiviuuo.vjj__ ” -—  1------------  : *  .- - '  " ~ 1 ~ ‘
opozycja zniszczyłaby do reszty ten ka-1 sprawą rządu J , *
dłub parlamentarny. I Podpisana wne p

p - - • •   1 -  łn * meksznscia. ze zruru-.« — •   S k u t k u  I że im ' wreszcie zniesiono ustawę, która ich I mu w "tćm za podstawę objawy przypad
służyć i może I w obec całćj Europy ośmieszała. Ikowe, ale badał pierwotne ich przyczyny

mmreiszość| być przyjęte za punkt wyjścia do dyskusji,! W przyszły wtorek odbędzie się w Ram- bo nie należy on do owych pospolitych
znem. 1 . 7— : ------ .• „ któreeo w radzie naństwa właściwy pro- bouillet polowanie urządzone ku uczczeniu empirików, którzy sądzą, że można zapo-

Zastósowanie zaś bezpośrednich wybo- Jes t j e < ł u & l pd a ‘’̂ .^„odziew anych bło- L ram  utworzyć się może, jakto także przy Albrechta arcyksięcia austrjackiego. Wczo- biedź zewnętrznym środkiem chorobie 
ów jako środka zaradczego, prowadziło- j nych teoO zdauu^ze^sp ^  J .  łvllrn| “aradach nad konstvtucia grudniową rze-|ra j odbył się pierwszy wielki bal opery, tkwiącej w wewnętrznym organizmie. \ \

‘ było na nim dziełku swćm pod tytułem : Projekt przed
i na poprze- łożony trzem czynnikom państwa „z do

n a vn » ,uuuw _________ yhrały charakter datkiem kilku odnośnych uwag," podaje
dał ^konstytucyjnemu charakterów  r a ^  | wie^ z a s a  »J  ®a '® J o w o I ^ o ‘w i.i I tem atem  "jedyde" przez “ nie a~ względMe| polityczny,jo im przedtćm surowo^było za-1 autor^kilka rówme

łynniejszych myślicieli na- 
Główną przyczynę teraźniej-

m im sierstw u  jjunuu»v ,« » » .» ■   -------— 1 . .. . . .  , v ia lerv  s a  ie-1 Niżći noapisam  zna ją  zreszią  i r u u u o s o i , | u i u j i o i w h i c ,  niepociesznego stanu  W łoch u p atru -
krokiem“ opozycję czeską? Program wię- ^ ju m zem e j podpisani dalecy ą J ^ 1 ^ 1  cq do ^ciśle koustytucyjne- Oll.vier’a wszyscy są bardzo bogaci, będą je autor w ułomności naszych politycznych
kszości milczy o M l ,  W W W  g & A *  o p o ijo j,. go . ......................................................................................... ..................
CZ6Q16< ■ > . - 1...... A.a t. - •» ł'n"

przy rozwiązaniu Vera-1 dawali wielkie bale podczas zimy. Louvet I wojskowych i finansowo-administracyjnych
,  , .  ,  . . .  .  I .  „ Q  J o b -  TOvłnr-7nifi l e e a l n a .  k o n s t y - Iźniejszćj rady państwa w tym momencie, zbogacon;

Raz już , a t o  w t e d y  k i e d y  mkt jeszcze | in n ą ^ j^ ^  zaiec J .  Jeszcze więcej, Leszcze nie mamy w obecnćj sesji ze stro-1początek.
nie myślał o usiłowaniach ugody, r z ą d l t u c j

lr o n s t  v-1 źnieiszći rady państwa w tym momencie. Ubogacony na bankierstwie w Sanmur daje urządzeń. Przy takich ogólnych podstawach, 
/ . I .  J J - ’— 2 = — i * — I m m m  'zdaniem autora, wszelkie specjalne urzą-,

Wiadomości z literatury 1 sztuki.
— Dr. E. Janota obdarzył nas powabnśm i zaj- 

mującem dziełkiem p. t- O brazki z  życ ia  z w ie ­
rząt, (Kraków. Nakładem wydawnictwa „Czytelni 
dla ludu“ 1870), które stanowią pierwszą ksią­
żeczkę „Czytelni dla ludu.“ Treścią tych obraz­
ków są pospolite nasze domowe zwierzęta, mia­
nowicie: koza swojska, kot i pies, o których autor 
zebrał wiele tak obcych jako i własnych spostrze­
żeń, często mało znaczących, uchodzących uwagi 
ludzi obojętnych, ale zawsze charakterystycznych. 
Książeczka ta zatem nie jest bynajmniej dziełem 
naukowćm, autor jak powiada nie zamierza „uczyć 
uczonych," ale jestto niejako część naturalnój hi- 
storji anegdotycznie i  popularnie przedstawiona. 
Sposób ten pisania trafić bezwątpienia powini*1* 
nie tylko do czytelników mnićj wykształconych, 
ale i do oświeceńszych umysłów, które z 
mnością mogą się coś dowiedzićć o świeci® Prze* 
ogół tak mało znanym. Ta to ostatni* okoli­
czność była główną pobudką do pisani* autorowi. 
Świat natury organicznćj i nieorganicZD̂ i rozwija 
się przed naszemi oczyma, a m/ a*h° zupełnie 
nań nie zważamy, albo też tyl® tylko ile w nim 
widzimy naszćj korzyści lub w/6°dy- Tymczasem 
świat ten istnieje sam dla niebie, rządzi się pra­
wami nic nie mającemi z n*®* wspólnego. Zwrócić 
więc uwagę na tę samo^tneść natury a zatem na 
jej wielkość i znaczenie, jest główną i zaszczytną 
myślą autora. Szczególniej dla ludu i dla chło­
pców książeczkę t® zalecamy, oczekując dalszych 
tomików.

— Mamy przed sobą 1 numer zapowiedziane­
go dawniej i z ciekawością, przynąjmniój przez 
nas, oczekiwanego pisma: „Tydzień politycznyi 
naukowy, literącki i artystyczny." Redaktor I. J- 
Kraszewski. W szeregu dzienników naszych „Ty­
dzień" zajmie odrębne dla siebie stanowisko, jak 
już i  pierwszego tego numeru widzieć możnai



ItftAJ z piątku 14 stycznia 1870.

obfitość i rozmaitość treści bardzo w nim wielka, 
a w ogóle obejmuje on prawie wszystko, co ro­
zwoju życia polity cznego i 
może. Oprócz rzeczy 
w polityce jak 
nas obchodzić

umysłowego dotyczyć 
swojskich są tu i obce, tak 

i w literaturze, ale o tyle o ile 
mogą i z naszemi interesami się

stykają,., okiem polakiem zapatruje się redakcja 
na Europę i pojedyńcze nawet prowincje dawnój 
Polski, którym częstokroć takiego listu brakuje: 

Ze stanowiska polskiego zapatrywać się będzie­
my na sprawy europejskie i na sprawy krajów po* 
jedyńczych, Polskę składających, aż nadto «  
skłonnych do udzielnćj, małśj polityki para j - 
nśj.“ Potrzeba podobnego organu oddawna czu 
nam się dawała, dlatego ż y c z y l i b y ^ ^  ,a ^  
co zresztą może w następny^ ^  zamierzy- 
tego objawu zyczenia redakcja . . .. .

r t f  A W ? *
szawy, Poznania, uwo odbijać życie na-

s t o k r o ć  nic 
szych miast i pro h ^ ^  w  ^  8pogób) J0.
dzo mało wie nie bar<iz0 dziś popularnc-
zel, wolno ^  gizowałby „Tydzień* nam ży- 
go wyrazu, . gtał gi organein po.

0,6 8Pw m 1 l a  całćj Polski.
—  16 książeczka „Bibljoteki Mrówki* wy­
szła Al. Wernickiego: , 0  prześladowaniu kościo­
ła unickiego według źródeł moskiewskich. (Cena 
40 centów.) — Rozszerzenie prawosławia i zje­
dnanie mu choćby przemocą i gwałtem jak naj- 
więcćj zwolenników było dla Moskwy zawsze je 
dtym z najważniejszych artykułów zaborczćj po­
lityki. Prowincje zabużańskie, tak nazwany kraj 
zabrany dawnićj, już uległy temu losowi i za u- 
kazem carskim musiały się wyrzec Unji na ko­
rzyść prawosławnćj cerkwi. Po upadku ostatnie­
go powstania przyszła kolśj na bliższe nas stro­
ny, na lubelskie i podlaskie, gdzie szczególmśj 
między chłopstwem i małomieszczanami bardzo 
wielu było Unitów. Sprawa ta  w swoim czasie by­
ła u nas głośną i niemało zrodziła nowego na Mo­
skwę oburzenia. P. Wernicki po wstępie na da­
wniejsze dzieje i prześladowania Unji, wziął so­
bie za przedmiot skreślenie tych ostatnich prze­
śladowań po powstaniu i to na podstawie wiado­
mości i artykułów z dzienników rossyjskich. Tym 
sposobem unikając tendencyjnego fałszu moskie­
wskiego dziennikarstwa, dla polskich czytelników 
uczynił rzecz ciekawszą i uzupełnił obraz wielu 
ważnemi faktami. Dzienniki moskiewskie skrzętnie 
wykrywały jako przestępców politycznych wszel­
kie osobistości, które stawiały opór zamiarom rzą­
du i szczegółowo opisywały ich czynności, pod­
czas gdy dziennikarstwo polskie ze względu na 
bezpieczeństwo tych osób niejeden zaszczytny 
szczegół milczeniem osłonić musiało. Przez korzy­
stanie zatćm ze źródeł moskiewskich wyszła na 
jaw najpiękniejsza i najsympatyczniejsza dla nas 
strona obrazu.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Doniesienie dla czytelników  „Kraju.* 

„Czas* wczorajszy zamieścił w kronice drugi ar­
tykuł przeciwko nam. Nie przedrukowujemy go, 
gdyż nie ma on na celu wyjaśnienia sprawy, któ' 
rą pozostawia „Czas* „dyrekcji i kompetentnym 
głosom* i tylko przeciw „Krajowi* się wypisuje. 
Artykuł składa się z 46 wierszy — „skandal* przy­
chodzi w nich sześć razy, więc raz na ośm wier­
szy niecałych. Jeżeli kto z czytelników naszych 
z ciekawości zażąda, najchętniej mu ów artykuł 
prześlemy. -*•

W  p ią te k  d. 14 stycznia wykład piąty prof. 
Kuczyńskiego obejmować będzie: Stos Zambonie- 
go. — Elektroskop Fechnerowski. — Rucho wie­
czne elektryczne. - -  Działanie prądu elektroma­
gnetyczne, — Mnożniki czyli multiplikatory. — 
Elektromagnesy. — Koło Barlowa.— Wahadło 
Faradeya. — {Commutator Ritshiego. — Elektro­
magnetyczne motory. — Indukcja galwaniczna.— 
Przyrząd do indukcji galwanicznćj. — Kółko Nó- 
efa. — Doświadczenia z temi przyrządami.

K om isja balneologiczna w c. k. towarzy­
stwie naukowćm krakowskiem odbyła w d. 12 b. 
m. zwykłe posiedzenie, na którćm przewodniczą­
cy w komisji dr. Dietl udzielił sprawozdania z 
obrotu funduszu przeznaczonego na szpital dla 
chorych, kuracji zdrojowśj w Krynicy potrzebu­
jących; z czego okazało się, iż stan nadmienio­
nego funduszu na r. 1670 jest następujący: 

w obligacjach indem. złr. 1500 
w gotówce rub. sr, 50

„ złr. 6 c. 64
Następnie sekretarz komisji dr. Zieleniewski 

odczytał uwagi nad projektem nowych łazienek 
w Iwoniczu stawiać się mających, wypracowanym 
przez dra Bośniackiego, lekarza zdrojowego w 
Iwoniczu i p. Wężowicza budowniczego z Kra­
kowa, które imieniem komisji balneologicznćj za­
rządowi zakładu zdrojowego w Iwoniczu udzielo­
ne zostaną.

B al akademicki wczoraj nie wypadł pod wzglę­
dem liczby osób szczególnie dam tak świetnie, jak 
poprzednich lat. W ogóle można powiedziść, że 
był to bal bardzo wygodny. Młodzież po pierwszy 
raz została zawiedzioną w swoich oczekiwaniach, 
albowiem o ile przed zamknięciem rachunków 
wiedzićć można, czysty dochód wynosi tylko 250 
złr. Bawiono się do godz. 4.

Wśród ciemnych chmur, które na sali balowćj 
stanowiły tłumy mężczyzn, przemijały się rzadko 
tęczowe promyki świetnych toalet jasnokanarko- 
wych z kwiatami i koronkami, ponsowych, jasno­

zielonych, błękitnych i białych -  z rzadka, gdyż 
liczba par tańcujących dochodziła ledwo 30, gdy 
po inne lata wynosiła do 130.

Niemniej jednak, lubo kasa nie dopisała, za­
bawa pod egidą uprzejmych gospodyń i gospoda- 
rzów szła nader ochoczo. Chmury t, j. mężczyźni 
spoglądali tylko chmurnie ku galerji, która była 
zapełniona publicznością świeiną i uroczą. Z po 
śród nićj wysterczała jedna ciekawa i gorąco za­
jęta głowa. Był to p. S zu d m ak  — właściciel 
sklepu. Przyglądał się, on jak też jego towary 
się prezentują.

K olo polityczne odbędzie jutro wieczór,, jak 
wiadomo, pierwsze walne p u b lic z n e  zebranie. 
Należy się spodziewać, że członkowie zgromadzą 
się w zupełnym komplecie, aby koto od początku 
mogło wejść na tor istotnój pracy. Na galerją 
o ile wiemy wybiera się liczna publiczność.

W „Postępie* odbędzie się w sobotę dnia i 6 
b. m. pierwszy wieczór tańcujący, na którym tylko 
członkowie wraz z familjami uczestniczyć mogą.

W łaściciele szynków  powinni być nieposzla­
kowanej konduity i łagodnego charakteru, tym­
czasem magistrat przy wydawaniu konsensów nie 
zwraca zdaje się na ten nieodzowny warunek u- 
wagi, bo w nocy z poniedziałku na wtorek zdarzył 
się następujący wypadek:

Do szynku w domu nr. 3 przy ulicy Długićj 
utrzymywanego przez p. M., zapukało dwóch hu­
zarów prosząc o otworzenie, gdyż chcieliby się 
napić wódki bo są przeziębnięci, właściciel szynku 
otworzył im, lecz zaledwie pierwszy huzar wstą­
pił na próg, właściciel szynku przywitał go tak 
uprzejmie, że się aż przewrócił, co widząc drugi 
towarzysz ujął się za kolegą, ztąd powstała wrza­
wa. Zbudzeni służący p. M. przyszli mu w pomoc 

wspólnie zaczęli bić huzarów, jeden z nich ra ­
tował się ucieczką, lecz pierwszego przybyły pa­
trol zdołał zaledwie wynieść gdyż iść nie mógł.

Nie pierwszy to wypadek w tym szynku, bo 
o podobne zajście p. M. miał proce;. Zwracamy 
uwagę na takie wypadki tembardzićj, ile, że za 
pisujemy zawsze i burdy żołnierskie, a szynk 
w ogóle w Krakowie wielką szerzą demoralizacją.

i  P odgórze, 13 stycznia.— Wczoraj odprowa­
dziliśmy na miejsce wiecznego spoczynku zwłoki 
zacnćj staruszki Marji z Hallerów Guutherowej, 
znanćj całemu miastu ze staropolskićj prawdziwie 
gościnności i dobrych uczynków. Że włos'cianie 
nasi umieją być wdzięczni za dobre obchodzenie 
się z nimi, mieliśmy dowód na tym pogrzebie, 
gdy mimo złych dróg reprezentacje wsi Facimie- 
cha i Krzęcina, jeszcze za czasów pańszczyzny do 
nieboszczki należących, stawiły się na pogrzeb.

W adowice.— Tylokrotnie czytamy w dzienni­
kach o niechęci zastósowania się urzędów do roz 
porządzenia o języku polskim w urzędach. O ileż 
smutnićj 1 kiedy władze autonomiczne przekra­
czają takowe? —i tak: Prosty policjant przynosi 
do strony arkusz spisowy do wypełnienia odzy­
wając się: Bitte den Conscriptionsbogen ausfiillen 
zu wollen. Na takie zagadnienie strona odpo­
wiada, że po niemiecku nie rozumie, prosi o wy 
tłómaczenie polskie—wszak to z magistratu— ar­
kusz polski.

— To mniejsza, — bywa odpowiedź tegoż — ale 
cesarz niemiecki.

Głowa tutejszego miasta, przynajmnićj z na­
zwiska pochodzenia polskiego, nie odzywa się, 
o ile na mieście słyszćć go można, tylko po nie­
miecku. Zkąd to pochodzi? należy do rozwiąza­
nia zagadki; a wygląda, jakby Wadowice należały 
do miejsca linją demarkacyjną do Związku nie­
mieckiego przydzielonego.

W  W a rsza w ie  ukazały się na ulicach wózki 
zaprzężone psami rozwożące pieczywo.

Z abobony  i przesądy .—Ostatnią noc starego 
roku obchodzą w Siedmiogrodzie nie tylko towa 
rzyskicmi zabawami, ale także obrządkiem pełnym 
przesądu i zabobonu. Dziewczęta zaklinają tćj 
nocy niewidzialne potęgi zdrowia i śmierci. Od 
bywają to w następujący sposób:

Z uderzeniem 12-śj udają się do 3-ćj studni 
od domu w którym służą. Czerpią wodę i 
z nią do domu nie obracając się na żadne woła 

‘ nie czy to żyjących, czy umarłych duchów, gdyżby 
w takim razie czary się nie udały. Przybywszy 
do domu, wylowają tę już zaczarowaną wodę na 
talerz i rzucają w nią liście barwinku; każdy 
listek zawiera dla jednćj z nich przepowiednię, 
Na nowy rok następuje sprawdzanie liści. Liść 
który został zielonym, zapewnia przez cały rok 
zdrowie i czerstwość; małe czarne plamki na 
liściu oznaczają małe słabości, większe czarne 
plamy zapowiadają ciężką chorobę, a liść który 
poczerniał cały prorokuje śmierć.

P odróż balonem , — Neapolitański dziennik 
Pungolo donosi następne szczegóły o podróży na- 
powietrznćj, odbytśj przez panią Poitevin, w to 
warzystwie zięcia Sivala, który o mało co przy 
tem życia nie utracił. Balon wypuszczono z Aquila, 
miasta abruskiego leżącego na równi z Rzymem, 
a gdy się wzniósł do wysokości 1200 stóp, nagle 
pękł w dwóch miejscach, w kilku sekundach gaz 
wodorowy uleciał, a próżny balon z niewymowną 
gwałtownością zaczął spadać. W tak krytycznć, 
chwili Sival uchwycił końce sznurów przeciągnię 
tych nad balonem, który tym sposobom doznawszy 
pewnego oporu powietrza, wykopulił się w środku 
utworzywszy rodzaj spadochronu i tym sposobem 
zaczął wolnićj spadać. Przeszło 30,000 ludzi pa­
trzało na to straszne widowisko. Nieszczęsny Si­
val wisiał na sznurze od gondoli, wkrótce balon 
spadł utworzywszy masę kitajki, z pod której 
po chwili wygramolił się odważny żeglarz prze­
stworów powietrznych, nie doznawszy najmniej­
szego uszkodzenia.

K łopo t m arsza łk a  V oillan t. -  Odwiedził on 
niedawno margrabinę C. swoją starą przyjaciółkę. 
Siedzieli długo w ciepłym pokoju na ciepłćj sofie 

dla tego tśż marszałek kapelusz, rękawiczki, 
nawet i szpadę rzucił na sofę. Podczas ga­

wędy spostrzegł, że margrabina zasnęła —„Hm, 
mruknął marszałek, to niegrzecznie, ale i tak już 
szósta, odejdę nie budząc jćj,“ znalazł kapelusz 

Tękawiczki a nawet i chustkę od nosa, tylko 
zukał szpady... Ale cóż! margrabina siedziała na 

nićj i spała. — „Muszę ją  zbudzić, jestem w uni­
formie, bez szpady wyjść nie mogę, rzekł i zaczął 
mruczćć: hm! hm! hm !“ — Margrabina spała w 
najlepsze —„A to szczególna, trzeba użyć innego 
sposobu,* wyjął z kieszeni sous i rzucił nim kilka 
razyna ziemię.— Nie obudziła się. Zaczął śpiewać, 
poszedł do fortepjanu otworzył z łoskotem i zaczął 
grać z całej siły: Partant paur la Syrie.— nadarmo 
Marszałek zaintonował tedy grzmiącą pieśń: Bravo 
Turkot — Ale staruszka spała ciągle i chrapała 
nawet.—„Nie do pojęcia, a cóż to za sen! co tu 
robić! Ha! nie ma innćj rady tylko szpadę wy­
ciągnąć.* Klęka więc przed nią, bierze nadzwy­
czaj delikatnie za rękojeść uwięzionćj szpady se­
natorskiej i zaczyna powolutku ciągnąć. I —o szczę­
ście! szpada ulega i wychodzi cała. Lecz po­
chwa niestety! została jeszcze w niewoli. Mar 
szałek więc koniuszkami palców chwyta za po­
chwę i ciągnie, ale może trochę za niecierpliwie; 
gdyż nagle przebudza się margrabina. Zrywa się 

widzi przed sobą klęczącego na tygrysićm futrze 
marszałka zasmuconego i trzymającego dobytą 
szpadę w ręku.— Gwałtu! skacze czemprędzćj do 
drzwi, woła o pomoc i urywa aż taśmę od dzwon 
ka z przerażenia. — Służba nadbiega:

— Na miłość Boga, co się tu stało?
— Nic, — odpowiada marszałek. — Margrabi aa 

usnęła na mojćj szpadzie, chciałem ją  wyciągnąć, 
nie udało się.

— I chciałeś mnie pan zamordować?
— Nie, chciałem wyjść, bo mam gości u siebie 

na obiedzie; pani więc pojmiesz, że...
Dość na tćm, że marszałek się wytłómaczył, 

przypiął szpadę i poszedł. Ale margrabina ciągle 
jest najmocniśj przekonaną, że marszałek był 
w napadzie bardzo niebezpiecznej egzaltacji.

„Bardzo to dobry człowiek, mawia teraz, ale 
dobrzeby zrobili, żeby go strzegli.

D ow cip  H um bold ta .—Powiadają zwykle, że 
wielkie umysły nie odznaczają się dowcipem, który 
znów nawzajem mnićj wielkim za wiele innych 
przymiotów i’zdolności często wystarcza. Jednak­
że nie ma podobno reguły bez wyjątku, czego 
mogłoby dowieść zdarzenie opowiadanie o nie­
mieckim kolosie naukowym, Bławnym na obu pół 
kulach świata, Aleksandrze Humbolcie. W czasie 
grasuj ącćj po Niemczech i gdzieindziej manji o 
bracania stołów, pytał jakiś książę małego pań­
stewka wielkiego badacza przyrody, coby on o tśm 
myślał. Humboldt uśmiechał się i milczał.

— Ale zapewniam W. ekscelencją—rzekł ksią­
żęcy potomek z zapałem.— że widziałem własnymi 
oczyma, jak się stół odemnie oddalał.

Tego było już Humboldtowi za wiele.
— Mości książę,—odparł sarkastycznie, —mą­

drzejszy zawsze ustępuje.
Qui p ro  quo.— W Paryżu w tych dniach nie 

chodzą już ludzie, lecz pędzą. Każdy ma pod pa­
chą paczkę to cukierków, to książek, to albumów,ja 
wszystko z powinszowaniem n. roku Z sali sądo- 
wćj pędzi jeden komisjoner co tchu i spotyka wy­
biegającego ajenta z Grande-IIotei, gdzie prawie 
centrum przysłuchiwało się planom Olliviera.

— Jak się masz?
— Nie źle, a ty?
— Cóż nowego?
— Trudno mu będzie wypłynąć, rzekł deputo­

wany, kiwając głową.
— Prawie pewny jestem tego.
— Więceś przeszedł do obozu czerwonych?
— Nie jestem za zniesieniem kary śmierci, a 

jeżeli był jaki łotr kiedy godnym gilotyny, to pe­
wno on.

— Gilotyny?! A! za daleko się posuwasz; że 
nie będziesz ministrem, to przypuszczam, ale żeby...

— Miniśtrem?! Tegoby jeszcze brakowało. Traup- 
man ministrem.

— Cóż ty o Traupmanie znowu mówisz ?
— A przecież Traupmana chciał zrobić mini­

strem! Nie odważono by się na to ani w r. 1862 
a wtenczas przecież....

— Ależ ja  mówiłem o Ollivierze!
— Czy ci dał tekę?
— Naturalnie.
— Moje uszanowanie ekscellencjo 1
— Ale jój nie przyjąłem.
— To bądź zdrów kochany przyjacielu.
M łodszy D um as z wielką uwagą przysłuchi­

wał się procesowi Trau imana, nie było to z pro­
stej ciekawości ale w interesie autorskim. Ma on 
pisać sztukę, którćj treść będzie taka: „małżonek 
własnemu synowi każe zabić kochanka swój żony.*

Z  M adagaskaru .— Królowa tćj wyspy zosta 
ła  chrześćjanką już przed dwoma laty, w chwili 
wstąpienia na tron. Kazała ona wtedy spalić 
wszystkie bożyszcza pogańskie, a za jćj przykła­
dem cała wyższa klasa ludności przyjęła chrze- 
ścjaństwo, równie tćż i mieszkańcy prowincji Ime 
rina. Z początkiem 1869 r. zaczęła królowa bu­
dować kaplicę chrześcjańską, poleciwszy zburzyć 
drewniany budynek świątyni, w którym się znaj­
dował największy bożek pogański, pomimo, że 
kapłani groźne zajęli stanowisko i zapewniali, że 
ich Bóg posiada takie „lekarstwo,* którćm się 
pomści na kacerzach.

Dnia 8 o września wysłani zostali pierwszy mi­
nister z innymi urzędnikami państwa do „świętćj

wsi" w celu spalenia bałwana Otoczono jego 
dom, zebrano drzewo, zapalono je  i zniesiono 
wszystkie sprzęty ze świątyni. Była tam duża 
trze.na, którą na procesjach przed bożkiem no­
szono, potćm dwa rogi, dwa szkarłatne parasole, 
suknia ’ jedwabna, w którą sługa świątyni stroił 
bożka w czasie uroczystości procesyjnych, skrzy­
nia z wydrążonego pnia i nakoniec sam bożek. 
Ponieważ go zaś zaledwo jeden z całej generacji 
madagaskarskićj widział na swoje oczy, ukazanie 
go oczom wszystkich obudziło wielki podziw. Bo­
żek składał się z dwóch kawałków materji je- 
dwabnćj, miał trzy stopy długości i trzy stopy 
szerokości, oba kawałki połączone były kawał­
kiem drzewa grubości palca ludzkiego. „Wy go 
nie możecie palić, bo to Bóg* zawołał zgroma­
dzony lud. „Jeżeli jest Bogiem, nie spali się, od­
rzekł urzędnik, spróbujmy !* I  włożono na długim 
pręcie jedwabnego bożka do ognia, aby wszyscy 
widzieli, jak się palił.

Nazajutrz ten sam los spotkał czterech innych 
bożków, a potćm spalono i resztę. Jednego z bo­
żków stanowił mały worek piasku, drugieg > trzy 
kawałki drewna, powiązane srebrnym łańcuchem- 
Lud przyglądał się zdziwiony, a gdy się autoda- 
fe skończyło i gdy widzieli, że już nie mają ża­
dnego bożka, do któregoby się modlili, posłali do 
królowćj i kazali się zapytać, do czego się mają 
modlić w przyszłości. Rząd w skutek tego zwró­
cił się do mieszkańców chrześćjańskich i zażądał 
nauczycieli. Okazało się przytćm, że na 280 miast 
i wsi, prowincja Imeryna już 120 posiada kościo­
łów.

HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali-. Adolf 
Schindler kupiec z Wrocławia, Karol Brist kupiec 
z Wrocławia, Anna Weis z Węgier, A. Scapec 
z Przemyśla. Wilhelm Engelman kupiec z  Wro­
cławia, Anna Tugonhat z Biały, Ludwik Bogacki 
z Krzeszowic.

roku do dość juz znacznej liczby tychże przy­
było kilka nowych. Nie jest naszym zamia­
rem wyliczać ich tu imiennie, wszak niechaj 
nam wolno będzie przytoczyć choć jednę, no- 
wowybudowaną gorzelnię w Cieszynie pod 
Obornikami, majętności pana Antoniego Skrzy- 
dlewskiego, a to dla tego, ze wszystkie ma­
chiny, naczynia, kotły, słowem wszystkie apa­
raty pochodzą z naszego ks. Pozn. i w prze­
ważnie większej części przez naszych dostar­
czone zostały. I tak machina parowa o sile 
16 koni pochodzi ze znanej fabryki H. Ce­
gielskiego, roboty bednarskie wykonał pan 
Kooiecki z Poznania, kotlarskie kotlarz z Sza­
motuł. Pomimo tak pięknych rezultatów na­
szego przemysłu, jeszcze się znajdują tacy, 
którzy nie mogą uwierzyć, ze przez krajowców 
obsłużeni być mogą równie dobrze, a daleko 
taniej niż przez zagranicznych. (Dz. Pozn.)

W iedeń, 10 stycznia wieczorem. Dosta­
wa wołów na targ dzisiejszy wynosiła 2386, 
między tymi z Galicji 1203 sztuk. Płacono 
za cetnar wagi 29.50—31.25 złr. Z powodu 
nieustannćj słoty targ był zły.

nera drudzy Taaffego do cesarza z usil­
ną prośbą, aby nareszcie koniec położył 
niepewnemu położeniu rzeczy. Tak jeden 
jak i drugi przedstawili cesarzowi, że kry­
zys gabinetowa stała się naglącą i że nie 
sposób odroczyć jeszcze dłużej rozstrzy­
gnięcie. Na to cesarz odpowiedział: że 
nie chce sam na siebie wziąć odpowie­
dzialności za tak ważny i ogromnej do­
niosłości krok, ale że każe ogłosić w u- 
rzędowej Wiener Ztg oba przedłożone 
memorjały tak większości jak i mniejszo­
ści, i pójdzie za wskazówką opinji publi­
cznej krajów koronnych. W samej rzeczy 
dzisiejsza Wiener Ztg ogłosiła oba me­
morjały.

Dzisiaj opowiadają tutaj, że ks. Adolf 
A.uersperg po porozumieniu się ze stron­
nictwem tak zwanem feudalnem obejmie 
prezesostwo ministerstwa. Potockiemu mia­
no ofiarować dalsze pozostanie w mini­
sterstwie.

Wiadomości przemysłowe i handel.
Sprawozdanie komitetu nieustającego fun­

dacji imienia Karola jśzajnochy z czynno­
ści swoich od dnia 16 kwietnia 1869 jako  
dnia ukonstytuowania się, po dzień 31 gru­

dnia 1869.
Majątek fundacyjny w dniu wprowadzenia 

tćj fundacji w życie, wynosił:
1.) 9 sztuk akcji kolei Iwowsko-czernio- 

wieckiej po 200 złr. w, a. z kuponami od 1- 
listopada 1868 bieżącymi, a to: 1. 1. 29064 
29065 29066 37351 37352 107960 107961 
107962 107963.

2.) 9600 złr. w. a. w 5% obligacjach 
pierwszeństwa tejże kolei z kupon mi od 1. 
listopada 1868 bieżącymi, a to. L. 8610 25623 
25624 23625 23626 23627 23628 23629
23650 23631 23632 23633 23634 23635
23636 23637 23638 23639 23640 23641
23642 25643 23644 23645 23646 23647
25648 23649 23650 23651 23652 39523. 
&3.) 9900 złr. w. a. w 6% listach zasta­
wnych gal. banku hipotecznego z kuponami 
od 1. marca 1869 bieżącymi, a to: Ser. D. 
L. 1366 1375 1395 1426 1443 1477 1483 
1484 po 1000 złr. w. a. Ser. G. L. 168 i 
171 po 500 złr. w. a. i Ser. B. L. 563 655 
i 656 po 300 złr. w. a.

4.) 1400 złr. m. k. w 5% oblig. indem, 
galic. z kuponami od 1. listop. 1868 bieżą­
cymi, a to obligacji indemn. okręgu lwow­
skiego L, 8679 na 500 złr. m. k., 15440, 
25766 28064 i 28069 po 100 złr. m. k„ 
L. 1135 1758 5520 4027 4316 4355 5858 
po 50 złr. m. k. zaś obligacji indemn. kra­
kowskich L. 16275 na 100 złr. m. k. i L. 
5747 na 50 złr.

5.) 300 złr. w. a. w 4% listach zastaw­
nych gal. towarzystwa kredytowego z kupo­
nami od 1 stycznia 1869 bieżącymi, a to 
Ser. V. L, 18600 19529 i 21985 po 100 
złr. w. a.

6.) Książeczka gal. kasy oszczędności Nr. 
12150. na 56 złr. 23 ct. w. a.

Z kuponów zapadłych dnia 1. maja, 1. li 
pGa, 1. września i 1. listopada 1869 od po 
wyższych pod 1. 2. 3. 4. 5. wymienionych 
efektów wpłynęło po strąceniu podatku do­
chodowego z doliczeniem ażia od kuponów 
akcji i obligów pierwszeństwa kolei Iwowsko- 
czerniowieckiej . . . .  1051 złr. 58 ct,

Z tćj sumy wypłacono stosownie po §. 6. 
aktu fundacyjnego wnćj. Joannie Szajnocho- 
wej k w o tę ........................... 945 złr. 43

Odłożono stosownie do 
§. 4. aktu fundacyjnego do 
funduszu rezerwowego . . 105 złr. 15.

Razem 1051 złr. 58 c.
c.

(Dokończenie nastąpi.)

— Przemysł polski, który tak długie lata 
rzec można, odłogiem leżał, wznosi się coraz 
bardziej, chociaż na tem polu, przyznać trzeba, 
wiele jeszcze jest do zrobienia. Nie tylko po 
miastach powstają coraz liczniejsze polskie 
firmy kupieckie, osiedlają się coraz lepiej wy­
kształceni w swoim fachu rzemieślnicy, ale 
nadto nasi ziemianie, przekonawszy się, że 
gospodarz pierwszym powinien być przemy­
słowcem, coraz liczniej zakładają fabryki, za­
prowadzają inwentarze, z których największe 
ciągnąć można zyski. Co zaś najwięcej po- 
cieszającem jest, że do urządzenia fabryk nie 
potrzebujemy sprowadzać przemysłowców 
zagranicy, bo ich mamy pomiędzy nami. Z fa­
bryk najwięcej mamy gorzelni. I w ubiegłym

K u r s a p i e r ó w n i ę d z y.
Krf w  13 stycznia 

t  oiery krajowe:
Keatłi ..................

„ /  srebrze .........
1.08/  .ożycz. z r. i g ś i ! !

■i u i, I860..
o o u 1864 ..

Gali *- obligacje indemn.
„ listy zast ”
i? » ii ban. hypot.
Obi yi pierwszeństwa: 

Kol i ,,ołudn. 3% (Lomb.) 
i, o ar.Ludwika 5% . .
u „ „ Ilem is.
u - zerniow, 1 5 °/i • • • •

„ 1867........„ 1868........
r , e przemysł. i  bank 
Lomit,, d y . . . . . . . .
Akc-> -ol. K. Lud." galic,! 

n ■ rol. czerniow.. i , , .
u "ol. Rudcl'a............
'• kol. siedmiogr. . . .
u kol. półn.-wseh.. . .
o banku naród.
u “akł. kredyt  .........

Kol. wschodnia . . .  
u Zakł. kredyt, węg..
“ *>ankn obrotow.. . .  
” „ hypotecz. g il.
0 n handl, ogó:n.
" i, krakowski z

wpłatą złr. 8 )
redytowe..................rjos

t iey  zagraniczne:
n /  - wt poi. z kup. I  emis

źądają| płac4
złr. wal. a.

61 -  
71 -

101 75

121 75 
101 75 
94 50 
825 0

89 25

257 50 
242 75 
206 50 
164 -  
168 - •  

162 — 
745 
265 50

118

78 50

90 50 
159 25

94 -

100 25

121
100
93
81
90
88

256
242
206
163
16/
161
740
265

U7

77

89
158

93 -

u u n i, Ilemis.
„ likwidacyjne z kup..

Kolej warsz.-wied.............
„ warsz.-bydg............

80s. pr. z r. 1864______
„ ■ a r .  1866.............

Waluty: Srebro..............
Dukaty..............................
Napoleondory....................
Imperiały  ....................
Courant pruski..................
Rosyjsk. ruble pap...........

W iedeń 12 stycznia. 
Dług panst. Renta.. .  .5%

, w srebrze 5%
wal. austr. spłać, 5% 

Losy pożycz, z r. 1839 . . . .  
, „ „ 1854 4%

na 500 1860 5 /„ 
» na 100 I860 5%

Como .?* . I 00 1864........
Oblig. ind. Ó k i . ' . . .’5 %
c, V Bukow.5°/o Galie, pożycz:. głodowa 7% 

A kye  bankowe
Anglo-austr. za 100 złr...
Anglo-węgierskie........
Austr. kredytowe   j
Kredyt, handl. przemysł.. .
Dyskontowy austr.............
Franko austr......................
Krakowski handl. przem..
Galicyjski krajowy..........
Narodowy ................

żqdają,|spłaci} żądają! Pł!tc6 żądają) płacą żądają I płauą
złr. wal. a. Akcje kolei. złr. wal. a. złr. wal. a. złr. wal. a.
93 — 92 — AlfOld Fiume.................... 172 50 171 - „ Ferd.za lOOzłr.M.K.S0/, 91 60 9l — Berlin za 100 tal. 5 skonto ,, . _
76 50 75 £-0 Czeska zach. na 200 złr. 224 75 224 25 i, „ „ W.A.5% _w _ Franfcf. za 100 fl. 4 103 - 102 80
67 — 66 — „ północn. „150 „ 123 — 122 — ii u i, <sr.płat.)5°/r 106 75 106 25 Hambrg 100 mark 4 91 10 91 10
70 — 69 — Elżbiety. . . .  na 200 „ 187 50 187 - „ Karola Ludwika na Londyn rOftst. 3 1/, 123 25 123 ■—.

159 — 158 — Ferdynanda na 1000 „ 2178— 2174-- 300 złr. 5% 101 50 100 50 Paryż za 100 fr 2) 48 9 48 60
152 151 — Franc. Józefa „ 200 „ 186 25 185 75 „ „ 2 emissja . 94 25 94 - Monety: ”
121 -- 120 25 Kar. Ludwika „ 200 „ •243 25 242 76 „ Lwow.-Czerń.-Jassy: Dukaty ważne.......... . . . . 5 80 5 *9

6 85 5 76 Koszyc. Oderb. 170 „ 59 _ 58 50 I. emis. na 300 złr. 5% 82 75 82 25 Napoleony..................
Srebro ............

. . . . 9 81 9 80
8 90 9 80 uwow.- Czerń, na 200 złr. 208 — 207 — II. „ „ 5% — — 90 50 120 75 120 26

10 10 10 — Fółn. zach. au s tr............. . 200 50 200 — HI. a „ S’/, 89 — 88 75 -Lwów 9 stycznia.
1 S3 1 82 Rudolfa........ . na 200 „ 164 25 163 75 „ Rudolfa na 300 fl. 5% 92 80 92 40 Indemniz. galicyjska. 5%

5%
73 70 73 20

1 52 1 51 Siedmiogrodzka „ 200 „ 168 — 167 50 „ Siedmiogr, 200 „ 57, 90 50 90 - „ buków...
Rządowa na 200 (500 fr.) 406 - 405 - Rządowa........ na 500 fr. 143 - 142 50 Listy zastawne........ 4°,0 78 - 77 4060 85 00 75 Theissbahn ...................... 248 50 248 — „ H. emis. „ „ 141 75 141 25 JJ jf •••»»• 670 88 — 87 5070 85 70 70 Tramway.................. . 133 — 137 50 Południowa...................... 121 25 120 75 Pożyczka głodowa.. 7% 101 - 10! —

09 — 98 75 Południowa na 500 fr.. . . 256 20 255 80 ua200fl.sr.za 100 w.a.5y, 93 50' 93 25 Akcje banku kipot,.. 
„ „ włościan..

6% 107 - 106 —
223 — 222 — Węgier. półn.wsefc. 200 złr. 161 75 161 25 Bony 1870 za 74 „ 6'/ 245 — 244 50 ey , 93 - 91yu 50 89 50 „ wschodnia 200 „ 91 50 91 - „ 1875 „ 76 „ 67, 243 50 242 50 Dukat w ażny..........

Napoleon d’o r ............
5 80 5 73

99 — 98 80 Akcje przem. i  Listy east. „ 1877 „ 78 „ 67o — — _  _ • • • • 9 87 9 77
105 — 104 7ó Borysławskie naft. 200 fl 232 — 230 — Losy prywatne. Półimperjał ros. • • • • 10 17 9 91
118 117 80 Aust. Bod.-Cred. 100fl.5°/0 :07 75 107 25 Kredytowe na 100 fl. w.a 158 - 157 50 Rubel srebr.......... \.. . • • • 1 94 1 8b
23 25 22 75 Listy. zast. galicyjskie 4% ------- 77 60 Clary........  „ 40 „ M.K. 37 50 36 50 „ papierowy.... * • • • 1 62 1 h1
73 50 72 8 5"/, ------- 88 - Żeglugi na Dunaju 100 „ 97 - 96 - 1 alar pruski.............. • e . « _  — __ —
74 — 73 — „ „ Banku Hyp. 6 /, 90 - 89 50 Keglewicza . . . .  na 10 *„ 16 — 15 - Srebro.................. .. « • • - 121 5( 120 25

101 — 100 — „ „ Bank. Włoś. 6% 91 50 91 — Budy........na 40 fl, W.A. 34 — 33 - W arana wo 11 stycznia Rs. k Rs. Ir
„Bank. naród. M.K.5"/, 98 ,60 98 30 Palfy........ na 40 „ M.K. 32 — 31 - Listy zast. serji 1 . . . * 4°/q 93 80 93 47

227 — 226 50 n u  n M7.A. 5 % 93 40 93 20 Rudolfa . . .  „ 10 „ W.A lo — l i 50 » » n . 2 • • • •4% 92 80 92 47
98 97 — „ zast. węgierskie 5; /, 

Obligi pierwszeństwa:
91 30 91 - Salm........  „ 40 „ M.K. 43 50 42 50 „ likwidacyjne . . . • 47o 76 22 75368 — 304 — 3t Genois „ 40 „ M.K. 34 50 33 50 Poź. lot. z 1864 . . . •6% i59 50 158 25265 20 265 — Kolei czesk.póln.300fl.% 91 25 91 76 Stanisławów 20 „ W.A. 28 75 27 - „ „ z r. 1866 . . . •6% 155 50 ■w03 — 62 — „ „ zachód.300 „ 5°/ „ 92 — 91 50 Tryestu..  na 100 „ M.K. 126 - 124 - Akcie kol. warsz.-wied 68 80 w.110 *—*109 50 „ Cesarz, Elżbiety 5°/0 ------ — — Waldstein „ 20 „ „ 23 - 22 - „ „ warsz.-bydg.. 71 ~ 70 —

— ■ — Slżb. wsr. 100 zł. W. A. 6“/0 92 -. 91 bO Windischgratz 20 „ „ 21 — 20 - warsz.-teresp. 104 67
746

—• — Elż. em.1862 „ 5% 90 75 90 25 Wexle: _ łódzkie .. - * —.
Mmm744 81*. „ 1869 „ „ 5% 94 35 94 15 Augsbrg. za S00fl.aiem.4y, 102 75 102 60 Wexle uaWiedeńza 160 złr. 98 10 97 80

Wiadomości telegraficzna
Warszawa 11 stycznia. Namiestnik hr. 

Berg powrócił z Petersburga; w krótce ma­
ją wyjść rozporządzenia znoszące ostatki 
samorządu królestwa polskiego. Polacy zo­
stający w służbie policyjnej na rozkaz Ber­
ga na inne posady przeniesieni zostaną.

Do Modlina przybyło z Wiednia blizko
100.000 odtylcówek (systemu Kruka).

Wiedeń 11 stycznia. W kołach kancle­
rza państwa szerzą pogłoskę, że po u p a- 
d k u  B e u s t a ,  n a s t ą p i ł y b y  n i e ­
c h y b n i e  r z ą d y  a r y s t o k r a t y ­
c z n e  z M e t t e r n i c h e m  na  c z e l e

Berlin 11 stycznia. Hr. Bismark wyraził 
się niedawno wobec pewnćj wysoko poło- 
żonśj osobistości politycznćj, że sobie bar­
dzo życzy z Austrją w przyjaznych zosta 
wać stosunkach; nie myśli wcale o przy 
musowćm zjednoczeniu Niemiec, a Prusy 
zamyślają sumiennie dopełnić warunków 
pokoju pragskiego. Słowa te zrobiły wiel 
kie wrażenie w kołach politycznych.

Paryż 12 stycznia. Agence Havas do­
wiaduje się z Rzymu: W kołach uliramon- 
tańskich zapewniają, że pe t y c j a  o ni e  
o my l n o ś ć  l i c z y  w i e l e  p o d p i s ó w  0 - 
prócz podpisów biskupów hiszpańskich. 
Petycja kilku biskupów przeciw organi­
cznemu soborowi nie odniosła żadnego sku­
tku. — Cesarzowa austrjacka odjeżdża na 
przyszły tydzień.

W Marmande wybrano pana Forcade
20.000 głosów.

Madryt 21 stycznia. Na dzisiejszśm po­
siedzeniu kortezów przedstawił Prim nowe 
ministerstwo i oświadczył, że teraz będzie 
się można ze spokojem zajmować wyborem 
króla.Zorilla i Martos oświadczają, że po­
pierać będą ministerstwo. Figueras gani, że 
ministrowie pozostali pomimo odmowy ze 
strony księcia Genui.

Przegląd polityczny.
ltzyrn 8 stycznia.

S. [/>o memoria mn i e j s z o ś c i  — Bar­
n a b o — r e f o r m y  k l e r u  z a k o n n e g o  
— n a p o m n i e n i e  d l a  Unita callolica.'

Wszystko, co tylko choćby pod pozo­
rem najdokładniejszej pewności ogłoszo- 
nem zostało o zgromadzeniach soboru, 
nie ma w gruncie rzeczy żadnej autenty­
czności. Ten, co sobór zwoływał, przewi­
dział dobrze tę ciekawość i zapewne je. 
należycie i przed czasem zapobiegł. Lecz 
uwagi pełne znaczenia kardynała Mathieu 
z jednej strony, a kardynała Barnabo naj­
gorliwszego obrońcy syllabusa, z drugiej 
strony, niejedno odsłoniły przed światem 
i zdradziły tajemnice ściśle ukrywane. 
Biskupi w ogólności rozumie się co do 
większości liczbowej, są gotowi na, wszy­
stko zezwolić, czego sobie papież życzy 
mianowicie co do projektów dogmaty­
cznych. Mniejsza inteligentniejsza część 
jest przegłosowaną, pomimo, że swoje 
zdanie wypowiada poza klauzurą. Wydała 
ona właśnie Pro memoria, w której przed­
stawione są papieżowi w najuniżeńszych 
wyrażeniach: gravamina episcopis non fe- 
renda. Nienajlepsze to wrażenie zrobiło 
na zwolennikach syllabusa. Barnabo na 
wieść o tem rzekł: „Okręt Piotra i tym 
razem szczęśliwie przepłynie Scyllę i Cha­
rybdę; nieomylność mimo napotykanych 
trudności będzie tryumfowała.*

Nie obowiązki urzędowe odwołały 60 
biskupów do ich djecezji, jakkolwiek wielu 
z nich podało za pozór do odjazdu zwy 
czaj wyświęcania na Boże Narodzenie 
wielu z nich jest Włochów, którzy już da 
wno pragnęli wydostać się na wolność 
z tutejszej klauzury. Największą troskę 
sprawiają im reformy kleru zakonnego 
gdyż według tego, co już pod tym wzglę­
dem orzeczono, przyszłe ich stanowisko 
wobec zakonów i wobec państwa wydaje 
się im nie do zniesienia.

Dupanloup nie jest obojętnym na na­
paści Unita caltoHca, tej najwierniejszej 
służki jezuitów, jakkolwiek ona nie zważa 
na najmniejszą przyzwoitość. Jezuici je­
dnak musieli spostrzedz, że w ten sposób 
nie doprowadzą do skutku wielkiego aktu 
zjednoczeńia. Na wyraźne żądanie papieża 
Unita została napomnianą do umiarkowa­
nia względem francuskioh prałatów.

Codzień rośnie przekonanie, że sobór 
nie może się skończyć w krótkim czasie. 
Ci, którzy sądzili, że wszystkie dyskusje 
wyczerpniętcmi zostaną w trzech miesią­
cach, przedłużają dziś termin soboru poza 
św. Piotra i Pawła.

Przywieziono tu zwłoki kardynała Rei- 
sacba i wystawiono je w tytularnym jego 
kościele na Campo-Yaccino.

Wiedeń 12 stycznia.
B. Dotychczas większość ministerstwa 

łudziła się, że książę Karlos Auersperg 
obejmie prezesostwo ministerstwa. Ten 
jednak postawił taki program, że wię­
kszość nań zgodzić się nie mogła. Tym­
czasem stan rzeczy, głównie w skutek 
owych poufnych pogadanek większości z 
posłami niemieckimi, stał się tak niezno­
śnym, że jedna i druga frakcja ministe- 
rjalna wysłały z pośród siebie, jedni Pie-

Wczoraj jeszcze jeden z wiedeńskich 
korespondentów naszych (5) pisał nam: 
„Centraliści górą.* W samej rzeczy, aż 
do wczorajszego dnia położenie chwilowe 
nie mogło być lepiej scharakteryzowane. 
Centralistyczne adresy, uchwalane w obu 
komisjach tak izby wyższej jak niższej, 
„poufne pogadanki" większości z posłami 
niemieckimi, wszystko to zdawało się za­
pewnić zwycięztwo centralistom. Tymcza­
sem ogłoszenie w urzędowej Wiener Ztg. 
obu memorjałów, większości i mniejszo­
ści, które powyżej zamieszczamy, zmie­
niło nagle sytuację. Cesarz oddał pod 
sąd opinji publicznej krajów koronnych pro­
gram większości i mniejszości. Sąd ten nie 
może być wątpliwym. Opinja krajów musi 
potępić metnorjał większości. Bo w me* 
morjale tym co słowo to fałsz, co ustęp 
to śmieszność.

Ci, którzy taki postawili program, po­
trafiliby chyba tylko rozbić w puch pań­
stwo austrjackie—  do niczego innego nie 
zdadzą się.

Gdyby wrogowie Austrji najęli kogo, 
aby wymyślił projekt, któryby jak naj­
prędzej zgubił i zniszczył do szczętu Au- 
strję, —  nie mógłby na ten^cel wymy­
ślić lepszego projektu , jak program wię­
kszości. Niechaj dzisiaj przyjętym zosta­
nie program większości, a ostatnia godzi­
na Austiji wybiła.

Nawał spraw dotyczących wewnętrzne­
go przeobrażenia Austrji i ważne doku- 
menta, które w całości podać uważaliśmy 
za. P0frzebne, nie pozwalają nam mówić 
dzisiaj o zagranicy. Zresztą po za tele­
gramami nie ma tak dalece ważnych wia­
domości.

■; T r *=Y\ "71

Ostatnie telegramy.
Wiedeń, 13 stycznia. Tags. Pr. utrzy­

muje na pewne z dobrze poinformowanych 
sfer, że większość ministerstwa otrzyma 
polecenie złożenia nowego gabinetu.

Praga. 13 stycznia. Na wieczorze u hr. 
Nostic, gdziejjył Egbert Belcredi, porozu­
miano się co do feudalnoklerykalnego pro­
gramu.

Berlin, 13 stycz. W sferach dyploma­
tycznych zapewniają, że wizyta arcyksię, 
Karola Ludwika w Berlinie, została dwo­
rowi  p r u s k i e m u  o fic ja ln ie  n o t y f i ­
kowaną.

Przybycia arcyksięcia spodziewają się 
wkrótce.

Paryi, 13 stycz. „Marseilanka* ze środy 
została skonfiskowaną z powodu podbu­
rzania do nienawiści rządu i wzywania do 
broni. Przedwstępne śledztwo w sprawie 
ks. Piotra Bonapartego prawie ukończone. 
Izba oskarżenia najwyższego trybunału wy­
da zapewne dziś lub jutro wyrok.

Paryż, 13 stycz. Pogrzeb Noira odbył 
się w Neuilly z udziałem ogromnych tłu­
mów — krewni nie pozwolili pochować 
go na Pere Lachaise. Po pogrzebie zgromadzi- 
łysię na polach elizejskich wielkie tłumy, któ­
re po poprzednim prawnćm zawezwaniu zo- 
steły przez szasserów bez użycia broni'roz- 
prószone. Rochefort pojawił się o 5 godzinie 
w ciele prawodawczćm w wzburzonćm u- 
sposobieniu, zapewnił że złoży mandat po­
selski. Około 6 godz. na kilku bulwarach 
zaburzenia, kilkunastu sergeants de ville ra­
nionych, wiele osób aresztowano, groźne 
środki ostrożności ze strony rządu zawezwa­
no kilka oddziałów kawalerji z poblizkich 
garnizonów; -około północy wszystko uspo­
kojone.

Kursa. W i e d e ó 13 stycznia, g. 2 m. 5.— 
5% zjednoczony dług państwa 60.50.— 5% 
zjdn. dług państwa w srebrze 70.55 — Lon­
dyn 123. -  Srebro 12 0 .2 5 .- Dukat 5.795/l0. 
Akcje kred. 263.60.— Lombardy 255.80.—- 
Losy z 1860 r. 98 40. — Losy z 1864 r. 
117.40.— Akcje franko-austr. 108.25.— Na­
poleony 9.81 V9-— Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
236.— . —  Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
207.—. — Akcje kolei północn.wschodnićj
161.50. — Akcje Banku 743.—. — Akcje 
banku związk. (Vereinsbank) 89.50. —  Ak­
cje banku jen. 40.50. — Renta w srebrze
170.50. — Galic. oblig. indemn. 73.50. —  
Bank obrotu 116.75. — Akqe banku ang"
325.50.— Kolej rządowa 403.—. —  Kolej 
siedmiogrodzka 167.50. — Kolćj Rudolfa
163.50. — Kolśj pardubięka 163.75. —  
Kolśj północna 217.—. — Tramway 141.—  
Bank budowy 52.—. — Kolśj wschodnia
98.50. — Alfóld 172.—. —  Anglo-węgier­
skie 91.50.

Usposobienie giełdy: złe.

Dr
Redaktor odpowiedzialny s

Ludwik Gumptoicics*
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N. Glattaaa Pierwszy Paryski
G rab cu  
,-pir. 3, 

zutn S to c k  
iu i-E is e n .

zn in  S to c k  
im -E isen .

w skutek ustępowania lokalu bankowi centralnemu, wyprzedajemy wszystkie nasze
zapasy najlepszych

i nprasiramy csoigódnąrpablicznaść Jaskaw.emi odwiedzinami przekonać się, ii tą razą
suknie u nas

isfr- p r a w ie  n ie  nie k o s z tu ją .
Elegańoki salonowy lub balowy strój 24 11. 50 cent.

I  Paleta zimowe najlepszego gatunku 18 ft. 
l S 2 1 f » 7 l i n S l f i  I Fu tra  podróżne podbite barankami t szopami 4o 0 . 
b l U U f a l l U w W  * F u tra  podróżne cale podbite szopami 70 fi.

Fu tra  miastowa wszelkiego gatunku od 45 do 200 fl.

K e l l e r  &  A l Zilustrowane cenniki gratis i firan k o
B csitzer des S ta a tsp re ises , sow ie m ehrerer' A uszeichuungen  

Graben Nr. 3, I. S to ck , , zura S tocic-im -E isen “.

Iszy wielki bal m askow y
za pozwoleniem władzy odbędzie się

w> niedzielę l j  d. / e  b. m
w sali mojej na cel ten z wszelkim komfortem 

urządzonej.
Friibeck restaurator.

WINCENTY EMINOWICZ
w  K r a k o w ie

przy ulicy Florjaóakićj naprzeciw hotelu pod „Białą Różą“,
poleca P. T. publicznoici swój

z taniości i z wielkieg-o wyboru, znany Poszukuję

do handlu korzennego w Tarnowie
Mmilja Mnnz,

1030(1-3)

P oszukuję do handlu m ego

najmniej la t 14 m ającego zam iejscowego. 
«#tltt Marti w K rakowie.

1043(1 -3)M a sz y n y  d o  s * y e ia f
wszelkich systemów dla krawców, szewców i familijne, po zn i­

żonych cenach pod gwarancją dobroci wyrobu. 
Ręczne maszyny po cen ie  od 25 do 50 żlr.

- Ulustrowane cenniki na żądanie posyła się  franco gratis.
M ateijały dó szycia na maszynie w wielkim wyborze po jak  

aajomiarkowaószych cenach. 809(10-12)
Bollmann, W ien,

Rothenthur mstraase Mr. 81. — Mariahilferstrasse Nr. 91. 
i P e s z t , Gittergasse, Ecke Elisabeth-Platz.
.Skład w wielk‘im wyborze wszelkiego gatunku maszyn do szycia  

Poszukuje się ajentów "W ®

2 mile od Nowego Sącza 92 morgi obejmąjąGu. zł 
budynkami stósownemi, zasiewami, łąkami, własnym 
opałem, jest z wolnej ręki za 6,000 złr. w. a. do 
sprzedania— zgłoszenia pod G. S. post., restant. 
Nowy Sącz. 844(3-3)
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1020(8-8)

Ces® król®  isp ray w e  g a l i c y j s k i  a k c y jn y

Ces. król, uprzyw. galicyjski

wydaje we Lwowie i przez swoje biura zaliczkowe 
po powiatach w kraju

W drukarm Karola Budweisera.
Wydawca: D r. L u d w ik  G u m p lo w ic z .


